
3 

• i e * . l#.M^>ttUb AOnu 
alatracja Ta l iaa.«a, uL z-wirk 

(dawniej Kwota) Nr . X 
.tedaktor 1 lego zastępca p7zyjmaje 

od godziny 1 do 3 po południa. 

P B S V D M B B A T 4 mlejaoowa • odMera 
a l e a numerów w adtatntstr&ojl JBeha" 

10 ( T . Odnogsanle do domOw 40 gr. 
Od dala 1 atyiwnla U > 3 r. preoiBoerata 
lamlojscowa a pnawytka pocstow- -y-

aosl 3 si . 60 gT. mles. lub 7 si . k > . , 
(p r ry zapłaci* agory) 

Prenumerata aagianlesaa * a , U , 
Artykuły nadesłana bea osnaczenia b* 

norar.ium uważane aa aa bez płata' 
Rękopisów zarówno użytych lak 1 od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 297, Łódź. poniedziałek. 29 października 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
Przed tekstem c j , 1-stea aurona 40 gr. 
za w. m-m 1 tam. str. b tam. w tekście 
40 gr„ nekrologi 20 ST.. zwyca. IŁ gr . 
strona 1U łamów, drobne 12 gr. za w y ­

raz, dla poszukujacycn pracy 10 g r , 
najmniejsze ogłoszenie L20 g r . dla 

bezrobou 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowa 
o 50 proc droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 10U proc. drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł .— 

Ceny og łoszeń niedzielnych sa • 
25 procent droższe. 

Za termin druku i tresf ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 

Międzynarodowa oszustka w rękach policji. 

Na t r o p i e ta jemnicze) b londynk i . 
« — • Fałszywe paszporty na usługach zbrodniarzy. 

«r z h a r ł j t k r ó j . i u g o s i a w i i 

otrzyma E s l ś i i n a g r o d ę Nobla? 

Paryż, 29,10. W dniu wczorajszym 
aresztowano w Paryżu pochodzącą pra­
wdopodobnie z Niemiec międzynarodo­
wą hochsztaplerkę, która zwróciła na 
siebie uwagę policji w Bordeaux przez 
to, iż zapisała się w książce meldunko­
wej hotelowej raz jako hrabina Sybilla 
von Schullenburg, to znów jako Lucy 

Josephsohn. Gdy policja chciała wyja­
śnić ową sprzeczność, podejrzana cudzo 
ziemka, pozostawiając swe walizki, 

zbiegła. 
Została ona jednak wyśledzona przez 
władze policyjne w Paryżu 1 ujęta pod­
czas ponownej próby ucieczki. 

W posiadaniu aresztowanej cudzo-

Awan tura w korytarzu d o m u . 

1 0 r a n t a s a k i e m . 
i O N A Z A D A Ł A P I J A N E M U J t Ę Ź O W I 

Łódź, 29. 10. — Wczoraj około go­
dziny 10 wieczorem w domu przy ulicy 
Młynarskiej 47 rozegrała się 

krwawa tragedja małżeńska. 
W domu tym na III piętrze zajmo­

wali małe mieszkanie małżonkowie 32-
letnia Bronisława i 36-lctni Jan Nyk. 

On pijak i awanturnik maltretował 
żonę, która wreszcie zniecierpliwiona 
wyrzuciła Nyka z domu. Odseparowa­
ny małżonek zamieszkał przy ulicy 
Dworskiej 32. 

Niedługo jednak łrwał spokój Broni­
sławy Nykowej. Jan Nyk zaczął nacho 
dzić mieszkanie żony, która podczas każ 
de] z takich wizyt 

bił okrutnie. 
W dniu wczorajszym, późnym wieczo­
rem, Nyk w stanie pijanym przyszedł 
ponownie do żony, ta jednak zamknęła 
drzwi. 

Nyk na korytarzu wszczął awantu­
rę i waląc nogami w drzwi mieszkania 

rzucał pod adresem żony obelżywe sło­
wa, a wreszcie zagroził, że ją zamor­
duje. 

Wyprowadzona z równowagi kobieta 
uzbroiwszy się w tasak kuchenny wy­
padła na korytarz i awanturującemu się 
mężowi 

zaczęła zadawać rany. 
Kiedy Nyk zbroczony krwią upadł na 
ziemię, żona jego zamknęła się w tniesz 
kaniu. 

Do poranionego pijaka zawezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego. 

Stwierdził u Nyka 10 ran rąba­
nych głowy i karku i 4 rany klatki pier­
siowej I rąk. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy lekarskiej Jana Nyka, w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala miej­
skiego w Radogoszczu. 

Bronisława Nykowa została areszto 
wana 1 przekazana do dyspozycji władz 
sadowych. 

- : Q : — 

25-letni.a żona robotnika 

powiła trzy dziewczynki. 

ziemki znaleziono dwa paszporty, z któ 
rych jeden wystawiony jest na nazwis­
ko Sybilli v. Schulenburg przez ant-
werpskl konsulat republiki Honduras, 
drugi paszport datowany był z dnia 7 
lipca *933 r. w Berlinie i opiewa na na­
zwisko Lucy Josephsohn. 

Podczas przesłuchiwania jej, areszto 
wana cudzoziemka plątała się w zezna­
niach, które wykazywały ciągle sprzecz 
noścl. — Oświadczyła wreszcie przy­
parta do muru, że oba paszporty są sfał 
szowane. Jeden kupiła w Hadze za 300 
guldenów, drugi w Antwerpji za 1.000 
guldenów od jakiegoś nieznajomego, któ 
rv podał się za generalnego konsula re­
publiki Honduras. 

O Ile stwierdzono dotychczas, areszto 
waną hochsztaplerką jest urodzona 13 
marca 1908 r. w miejscowości Kiistrin 
Marja Tredt, która w Niemczech pod 
nazwiskiem hr. v. Schwering dopuściła 
się wielu oszustw i niejednokrotnie prze 
bywała w więzieniu. Policja usiłuje 
obecnie wyjaśnić skąd kobieta ta otrzy 
rnafci pieniądze na swe podróże i sto­
sunkowo 

kosztowny tryb życia 
we Francji, tudzież, czy nie pozostawa­
ła w jakimś kontakcie z zamachowcami 
marsylsklmi. 

BIAŁOGROD 29.10 Na odbytej w Bialo-
grodzie sesji literatów rosyjskich, przebywa­
jących na emigracji w Jugosławji, wystąpił 
jeden z literatów z wnioskiem przyznania 
tegorocznej nagrody Nobla w ó*zledzinie po 

koju tragicznie zmarłemu królowi Aleksan­
drowi. 

Wniosek ten przyjęty został jedncslośnie 
i będzie przesłany do Fundacji Nobla w 
Sztokholmie. 

mi zamach na i p przodownika. 
Fatalne sliutKi obławy na przemytników. 

RADOMSKO, 29.10 Do szpitala św, 
Aleksandra przywieziono ciężko rannego 
komendanta posterunku Pol. Państw. w 
Wielgomłynach 

przodownika Psirokońskiego. 
Przodownik Pstrokoński ranny jest na­

bojem w klatkę piersiową, prawdopodobnie 
z dubeltówki. Na miejscu we wsi Karczew 
kieruje śledztwem komendant powiatowy 

PP. Zalewski. Jak zdołaliśmy się dowie­
dzieć przodownik Pstrokoński, w nocy udał 
ąję na obławę przeciwko kłusownikom; być 
może, morderczy strzał padl 

z ręki kłusownika. 
W chwili, gdy to piszemy przodownik 

Psti okoński przebywający w szpitalu, d.v 
tąd przytomności nie odzyskał. 

obłąkanego chłopca. 
Przykry wypadek na pograniczu. 

320,8 km. na godzinę. 
N o w y r e k o r d C a r a c j o l i . 

BUDAPESZT, 29. 10. — Caraciola pobił 
rekord szybkości w jeździe samochodem na 
szosie, osiągając 320,8 km na godzinę. 

Brześć nad Bugiem 29.10. (33 wł. kor.) 
25-letnla żona jednego z robotników w 

Brześciu nad Bugiem powiła szczęśliwie 
trzy dziewczynki 8-mieslęczne. 

Zabiegi połogowe wykonała akuszerka 

Ubęzpleczalnl Społecznej w Brześciu p. B. 
W., która przed 8 laty również miała po­
dobny wypadek: chłopczyka 1 2 dziewczyn 
kl, z których tylko jedna zmarła. 

Matka I córki czują się doskonale. 

Płonące świeczniki fruwały w powietrzu. 

Krwawa masakra w bóżnicy 
Kilkadziesiąt osób odwieziono do szpitala, 

Kobryń. 29,10 (od wł. kor.) Chorzys 
ka, mała mieścina, żyje życiem średnio 
wiecznych tradycyj. 

Kilkadziesiąt rodzin żydowskich za­
mieszkujących Chorzyskę, stwarza opi* 
nję i światopogląd, obowiązujący na ca 
lą okolicę. 

W środowisku tem żył między inny 
ml niejaki Josek Gedanker. Miał on za­
targ z kilkoma żydami 

o spadek. 
Między nimi był także szwagier rabina 
z Adamowa, szanowanego w wielu śro­
dowiskach żydowskich. 

Chcąc dokuczyć Gedankerowl, a ma 
jąc za sobą autorytet wysoko postawio­
nego szwagra, namówił starszego z cho 
rzyskiej bóżnicy, tak zwanego gabego, 
aby podczas nabożeństwa nie dopuścił 
go 

do honorowego czytania Tory, 
czyli księgi święte]. 

Gabe miał to czynić dotąd, dopóki 
zgnębiony Gedanker nie zrzeknie się 
swoich praw do spadku. 

Dla nabożnych żydów pominięcie ta 
kle w czytaniu Tory jest rzeczą bardzo 
bolesną. 

Szereg sobót minął, a gabe ani razu 
nie wezwał Gedankera do czytania 
Tory. 

Wreszcie w ostatnią sobotę na tem 
tle wynikła awantura. Gedanker, wzbu 
rzony ciągiem pomijaniem podszedł do 

stołu samowolnie i samowolnie rozpo­
czął czytanie Tory. 

Widząc to gabe wyrwał mu z rąk 
stare pergaminy 1 

pchnął go. 
Podniecony tym Gedanker chwycił cięż 
ki świecznik i cisnął nim w gabego. 

Powstał szalony tumult 1 rwetes. 
Obecni podzielili B?e na dwie grupy. 
Jedni opowiadali się za Gedankerem 

inni za gabein. 
Porwano 

za płonące świeczniki, 
ciężkie przedmioty i rozpoczęła się bata 
Ha, które) towarzyszył szalony wrzask 
poszkodowanych. 

W rezultacie tej bójki kilkadziesiąt o 
sób odwieziono do szpitala. 

t r f l A H B E $ P O K 6 | 
p o a b d y k a c j i k r ó l a , 

BANGKOK, 29. 10. — Wiadomość o ab­
dykacji króla wywołała wielką konsternację 
w całym kraju. W kołach rządowych dotych­
czas nie powzięto żadnej konkretnej decyzji. 
V/ kraju panuje spokój. 

Brześć nad Bugiem. 29.10 żołnierze 1 
komp. 17 baonu KOP. pełnili służbę około 
słupa granicznego nr. 1149. Po skończonej 
służbie, żołnierze idąc do strażnicy „Ołgo-
mel", zauważyli w krzakach 

nieznanego osobnika. 
Wówczas szef. Władysław Misterkie-

wicz postanowił wylegitymować chłopca 
wzywając go z odległości 25 metrów do 
siebie. Chłopiec płoczął uciekać i kiedy na 

trzykrotny okrzyk „stój" nie zatrzymał sta 
i odbiegł na odległość 200 mu. w kierunku 
granicy, Misterkiewicz, dał strzał ostrzegawj 
czy w powietrze i dwa za uciekającym, któ 
re były celne. 

Zwłoki przewieziono do pobliskie) wsŁ 
gdzie się okazało, że jest to 17-letnl Jefint 
Petel, który od 7-go roku życia chory Jesl 
na epilepsję 1 zdradza nienormalność urny* 
słu. 

Białystok idzie w ślady Grajewa. 
BU Protest rodziców dziatwy katol ickiej . H U 

WILNO, 29. 10. — Wczoraj została wy­
słana prośba rodziców katolików m. Białe­
gostoku do kuratora w Brześciu nad Bugiem 
i do inspektora szkolnego w Białymstoku o 
odwołanie nauczycieli żydów ze szkół prze­
znaczonych 

dla dziatwy katolickiej 
oraz o rozdzielenie dzieci katolickich 1 dzieci 
żydowskich. Prośba ta została podpisana 

Napad na kelnera w restauracji. 
Sprawców odprowadzono do komisarjatu. 
TOMASZÓW MAZ., 29. 10. — We wcze­

snych godzinach rannych znana w mieście 
restauracja p. Kompy przy Placu Kościuszki 
stała się terenem zuchwałego napadu na kel­
nera tejże restauracji, Haaka Jana. Według 
zeznań poszkodowanego, złożonych przy 
wstępnem śledztwie, sprawa przedstawiała 
się następująco: W przeddzień napadu kel­
ner poróżnił się ze stałym gościem restaura­
cji, Aleksandrem Plaskotą, sprawa jednak 
została zlikwidowana i 

nastąpiło pogodzenie się. 
Zupełnie jednak niespodziewanie w niedzielę 
rano, zaraz po godzinie 7-mej, do restauracji 
wpadło pięciu pijanych osobników, przybył 
z nimi również ] ów stały gość restauracji, 
Plaskota, który wskazał na kelnera. Napast­
nicy rzucili się wówczas na Haaka, zadając 
mu szereg uderzeń oderwaną od jednego ze 
stołów nogą oraz przyniesionemi z sobą ki­
jami. Po kilku uderzeniach, zadanych w gło­
wę, kelner upadł 

Igła w chorym zębie. 
B i Dentysta- lubieżnik przed sądem. W 

Warszawa, 29,10. Sensację w sądzie 
apelacyjnym wywołała sprawa lekarza 
dentysty z Częstochowy, Chilela P., o-
skarżonego o czyny lubieżne, dokonane 
na osobie młodej pacjentki 
podczas rwania zęba. Według aktu o-
skarżenia, dentysta obezwładnił pacjent 
kę na fotelu dentystycznym, wetknął jej 
igłę w bolący ząb, nie pozwalając zamy 
kać ust 1 wykorzystał tę chwilę. 

u ciai we wtorek i w środę 
J K , a B za uihawe cMtanie. p a t t t ł t r 

Pacjentka wprost od dentysty pobie 
gła do komisarjatu, gdzie sporządzono 
protokół. W obu instancjach skazano 
dentystę po roku więzienia, biorąc pod 
uwagę, że już raz miał sprawę tego sa­
mego rodzaju. 

Dolar 5.23 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,25 w płaceniu 5.22; dolar złoty w żąda­
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26130 w płaceniu 26.29; rubel zło­
ty w żądaniu 4.59, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1,89, w płaceniu 1.88; za 100 
franków francuskich w żądaniu 35, w pła­
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach ran-l 
nych kupował dolary po 523i 

tracąc przytomność. 
Napastnicy zadali mu jeszcze szereg uderzeń 
poczem zbiegli, zostali jednak przyłapani 
przez funkcjonariuszy P. P. 3 odprowadzeni 
do komisarjatu. Napastnikami okazali się: 
Pawelec Władysław, Rybak Jan, Kłosiński 
Piotr, Galewski Franciszek, Gładysz Stefan. 

Sprawa napadu na kelnera *w~restauracji 
p. Kompy wywołała w mieście liczne komen­
tarze ze względu na niepochlebne wmiesza­
nie w historję czynnego działacza w organi­
zacjach b. wojskowych p. Plaskoty. 

przez kilkaset rodziców. 
Równocześnie rodzice zwrócili się do J. E. 

ks. arcybiskupa metropolity R. Jalbrzykow-
skiego o poparcie u odnośnych władz szkol­
nych żądań rodzicielskich. Podobne prośby 
wysyłają rodzice m. Krynek i Sokółki. 

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P? 
Zgon zasłużonego lekarza. 

Łódź, 29.10 Wczoraj zmarł w Łodzi 
zasłużony lekarz i' działacz wybitny oku 
lista dr. Władysław Garliński, przeżyw 
szy lat 70. Zmarły brał przez kilkadzie­
siąt lat czynny udział w życiu społecz-
uem miasta a po odrodzeniu Rzplitej byl 
przez kilka lat wiceprezesem łódzkiej 
Rady Miejskiej. Ostatnio wskutek choro 
by wycofał się z pracy samorządowej 
i politycznej. Cześć pamięci zasłużone­
go obywatela! 

Okropna śmierć7-letniei pastuszki, 
H B Sen przy ognisku. 

Kielce, 29. 10. — Donoszą o wypad­
ku strasznej śmierci, ofiarą którego pa­
dła 7-letnia pasterka krów we wsi Mi­
chała Góra, Bronisława Barańska. 

Dziecko na pobliskiem pastwisku pil­
nowało pasącej się krowy, a uczuwając 
chłód 

rozpaliło sobie ognisko-
Przy jasno płonącem ognisku skulone 
dziecko zasnęło. 

Obudziło ją zbyt silne gorąco, a kie­
dy dziewczynka otworzyła oczy spo­
strzegła z przerażeniem, że cała stoi w 

płomieniach. W czasie snu bowiem za­
paliły sie na niej suknie. 

Przerażona pasterka, nie wiedząc co 
począć rzuciła się do ucieczki. 

Biegnąc podsycała jeszcze ogień, to 
też w pewnej chwili upadła na ziemię 
na pół martwa. Gdy spostrzeżono wy­
padek i pośpieszono nieszczęśliwej z po 
mocą, dziecko żyło jeszcze, wskutek 
strasznych ran jednak w drodze do szpi 
tala 

zmarło. 
Całe ciało dziewczynki było zwęglone. 

na te ren ie powiatu łowickiego. 
Łowicz, 29.10 W ostatnich dniach na 

terenie powiatu łowickiego odbywają 
się uroczystości otwarcia i poświęcenia 
12 nowowybudowanych szkół powszech 
nych. 

W dniu wczorajszym dokonano otwar 
cia i poświęcenia trzech nowowybudo-
wanych szkół w Nieborowie, Kiernozi i 
Łyszkowicach. 

Budynki szkolne śa. Jo nowoczesne 

jedno i dwupiętrowe murowane gma­
chy, urządzone z zastosowaniem 
wszelkich wymogów hygjeny szkolne) 
i pedagogiki Każdy gmach mieści w so­
bie kilkanaście dużych pełnych światki 
klas, halle rekreacyjne, kancelarie nau 
czycielskie itp. 

Poświęcenie dalszych ukończonych 
już szkół na terenie powiatu łowickieg-
odbedzie sie w przyszłym tygodniu. 
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M E S T i f t O ' r z e j a z d 2 D z i ś p r e m j e r a ! 
EnasEsaasn Najlepsi komicy święta FLIP i FLAP oraz Charlie Chase (Knrolek) jako 

= SYi\OWIE PUSTYNI • 

Giówna 1 ADMIA 

Wielka bomba humoru i Śmiechu! 

11 Listopada 16 O s i a p r e m j e r a ! 
Najwle,ksza sensacja świata 

— SYN K1NG-KONGA m m m 
W roli głównej Helena Mank, K. Armstrong i fenomenalna 23-metro*a n aipn 

5-letnia Helenka 
Wypadek podczas 

Z Poznania donoszą: 
Córki rolnika Tomasza Przezborskie 

go w Rabczynie, pow. Kościan, 5-letnia 
Helena i 4-letnia Marja, 

bawiły sie w „chowanego". 
W czasie zabawy 4-lctnia Marja u-

4-letnia Marysie. 
gry w chowanego. 
kryła się za korytem. Siostra jej Hele­
na nie wiedząc o ukryciu siostry po­
pchnęła koryto, którem Marja została 
tak silnie uderzona w czoło, iż na miej­
scu wyzionęła ducha. 

25 proc. podwyżka-albo strajk. 
ju t ro decydująca konferencja z krawcami . 
Łódź, 29,10 W dniu wczorajszym, w 

lokalu własnym przy ul. Przędzalnianei 
nr. 1, odbyło się zebranie czeladzi kra­
wieckiej, na którem omawiano stanowi 
sko jakie zająć ma związek w daszej 
akcji o poprawę 

warunków płacy I pracy. 
Jak już donosiliśmy, cech mistrzów 

krawieckich odmawia przyznania praco­
wnikom żądanej podwyżki 25 proc. zga 
d/a się natomiast na uregulowanie cen­
nika we wszystkich kategorjach płac o-
>-az na podział zakładów mistrzowskich 

na katcgorje od 1 —lV-ej. 
Po ożywionej dyskusji zebrani po­

wzięli uchwałę, ażeby twardo stać przy 
żądaniu 25 proc. podwyżki obecnych za 
robków, oraz wybrano delegację na kon 
ferencję porozumiewawczą z mistrzami, 
która odbędzie się 

w dniu jutrzejszym. 
O ile na konferencji tej nie dojdzie 

do porozumienia, proklamowany zosta­
nie strajk. Strajk objąłby wszystkie 
chrześcijańskie zakłady krawieckie na 
terenie Łodzi. 

Z Y C I E P A B J A N 1 C . 

R O Z Ł A M W STRATY POŻARNEJ. 
Reorganizacja oddziału staromiejskiego. 

Na ostatnich zawodach strażackich 
oddziałów pabjanickiej Ochotniczej Stra 
ży Pożarnej doszło do przykrego incy­
dentu, który był wynikiem długoletnie­
go antagonizmu, jaki istnieje pomiędzy 
oddziałem nowomiejskim a staromiej­
skim. Po ogłoszeniu wyniku zawodów, 
przyznającego oddziałowi nowomiej-
skiemu 

pierwszeństwo w sprawności! 
przed. oddziałem staromiejskim, z sze­
regów tego ostatniego ustanowionego na 
placu strażackim padły okrzyki: „oszu­
stwo!". Następnie cały oddział staro­
miejski opuścił plac bez rozkazu. 

W związku z powyższem odbyło się 
posiedzeniu zarządu i Rady Sztebowej 
straży, gdzie po gruntownem zbadaniu 
tła zajścia postanowiono rozwiązać 

cały oddział staromiejski. 
Jednocześnie dotychczasowe nazwy od 
rl?iit;Sv ^ n r n T n i H s k i " i ..powomie>ski'" 

postanowiono zamienić na „oddział 1 
i II", do których będą przyjmowani 
członkowie bez względu na miejsce za­
mieszkania. Należy nadmienić, że do tej 
pory do oddziału staromiejskiego nale­
żeli strażacy zamieszkrli na t. zw. „Sta 
rem Mieście", zaś do oddziału nowotniej 
skiego zamieszkali na „Nowem Mieś­
cie". 

Jako następny wynik zajścia, naczel­
nik oddziału staromiejskiego, pełniący 
obowiązki komendanta, p. A. Kosiński 
złożył mandat naczelnika* Rezygnacja 
p. Kosińskiego została przez Sztab 
Straży 

przyjęta. 
Rozłam w straży pożarnej wywołał 

w społeczeństwie Pabjanic wielkie po­
ruszenie, albowiem przyczynić się mo­
że do zmniejszenia bezpieczeństwa w 
razie klęski pożaru w mieście. 

Rozkład jazdy aotebusów 
• Lodzi a> Brzezie 

l Ł«xlii • *. I ł . 13. 13. & K 17. 1% 20. 31 
Bo . i l> 7, 9. 10. I I . 12. 13. U. 15. 17, 18 30 

! 0 4 u a a a*stofe sny sO. Brzezlssklej Nr. 144. 
sJrrlaad tranwapinł Nr. i I 1. 

Or. Med , 
J . B E R L I N 

A k u s z e r - G i n e k o l o s ; 
przeprowadził s l e z ul. Karola 8 
n a u l . N a w r o t 7 te l . 224 52 

Dr. Med. Niewiaźs'ti 
u l A n d r z e j a 6 . T e l . 1 5 9 - 4 0 
S p e c i a l i s t a chorób . k o r n y c h , w e n t r t c i 
nych i mocz o p ł c i o w j e h . (Porady seksualne) 

f r z y snuje o d 8 do U » od S do 9 pp 
W n iedz ie le > i w i c t a od V—1 pp . 

O l e p a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

„ O M E G A „ 
L e c z n i c a 

i Gab ine t U e n t y styczny 
G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 

Przyjmuj!) lekarze we wszystkich specjalnościach 
A n a l i z y l e k a r s k i e , zaatrayt t i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. i *Ot tAOA 3 a l . 

Doktór T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłcidwych. 
CEGIELNIANA 4. Tel. 216-90. 
przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz. W nie 

dziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D o k t ó r 

H. R Ó Ż A N E R 
NARUTOWCZA 9, II piętro. Tel. 128-98 
Choroby: weneryczne, moczoplciowe i skórne 
przyjmuje od godz. 8-—10 rano i 5—8 wiecz. 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

al. Zgierskiej 17 . 

Dr. Med. 
M. K L A C Z K O 

t.hot uszu, nosa, gardła i krtani 
Piotrkowska 99, teief. 213-66. 
frsy-mu e 1 * - 'i od U 8 d o poi 
C e r t y l e c z n i c o w e . 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta szosa seria nagród 
za uważne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziesta szó stq serję nagród za uważne czytanie 
Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany jest uważnie, zamiesz 

czać będziemy w iednym z podtytułów na stronicy 4-ej. 
umyślny b łąd, 

polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y - (Np. Nap3i 
w zaścianku). 

Słowo t cyfra należy codziennie wydać ł nakleić na kartce w ten spi 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 
Kartkę i siedmiu słowami - cyframi bez żadnych dopisków należy włożyć 

do niezakleionej koperty 1 WRZUUC DO SKRZYNKI 

w redakcji „Eclta" przy ulicy Kwlrki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, te 
Ministerstwo zezwoliło no «il::o\v;i opłatę W vVYSMf \oSC» 5 < i R ( » S ' Y kuper 
otwartych, leżeli bedq zawierały naklt lone wycinki BF7 DOPISKÓW Czv 
telnky nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 DROS7Y a adres nadawcy u m ł c s 7 C 7 0 < « na odwroc'< 

koperty. Miedzy uważnych czytelników redakcja 

(O t y d z i e ń REIt z i e l i 11 H e r o d p i e n i ę ż n y c h 
w następujące) wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 

S nagród po S złotych. 

Trzy ofiary bójki sąsiedzkiej 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Ciepły koirec paźdzernka. 
Stan pogody w Łodr. 

Łódź, 29- 10. — W dniu dzisiejszym 
o godz. 8 rano temperatura wynosiła 8 
stopni powyżej zers%. (Najniższa tempe­
ratura w nocy — 7 stopni powyżej ze­
ra). O tej samej porze barometr wyka­
zywał ciśnienie 744.3 milimetra. Ten­
dencja barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia. 

Watry północno-zachodnie z szyb­
kością do 5 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie 
o przejściowem zachmurzeniu. 

ŁÓD2, 29 października. W dniu wczo-i 
rajszym, około godziny 10 wieczór w domu] 
przy ulicy Obywatelskiej 76 wynikłą bójka 
pomiędzy kilku sąsiadami. W wyniku jej I 
zostali dotkliwie poturbowani 22-letnl Kail- j 
mierz Stawiński, 25-letnl Józef Oglaza oraz 
23-letrri Henryk ] 19-Ietnl Tadeusz Oiąbscy 
Wymienionym udzielił pierwszej pomocy ie 
karz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

* * * 
W bójce, w podwórzu przy ulicy Mal­

czewskiego 33 odnieśli ogólne obrażenia 
ciała 53-letnia Statiisława i 64-ietnł Toma&z 
małżonkowie Zdoniak ,zamleszkali w tymże 
Ijmu. Lekarz pogotowia ratunkowego udzie 

Zl Im pierwszej pomocy. . . . 
Na ulicy Skwerowej usiłowała pozbawić 

się żyda przez wypicie roztworu sublimatu 
19-lctnla Waler ja Kuczbuk, bezrobotna, za 
mieszkała przy ulicy Pomorskiej 111. Le­
karz pogttjwla, po udzieleniu pierwszej po 
mocy przewiózł desperr.^ do szpitala miej 
skiego w Radogoszczu. Przyczyna rozpacz 
liwego kroku — brak środków do życia. 

• • • 
Wczeraj około godziny 10 wieczorem 

pod mostem kolejowym przy ulicy Kwieci­
stej znaleziono leżącego w kałuży krwi 
młodego mężczyznę. 

Przybyły lekarz pogotowia stwierdzi! u 
nieznajomi %) kilka ran kłutych klatki pier­
siowej ora./, przecięcie ścięgien lewej ręki. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy ofiarę za­
gadkowego napadu przewieziono do szplta 
la miejskiego św. Józefa przy ulicy Drew-
łjwskkf 

Rannym okazał się 21-letnT Stanisław 
Maćkowiak, strychacz, zamieszkały przy ul. 
Obywatelskiej 49. 

W jakich okolicznościach Maćkowiak 
został poraniony narazie nie ustalono. Do­
chodzenie prowadzi' policja. 

NIEODWOŁALNIE OSTATNIE DWA DNI 
POBYT L' CYRKU STANIEWSMCH w ŁODZI 

Cyrk Stanicwskich, który po sukcesach w 
całej Polsce, podbił zwolenników sztuki cyr­
kowej w Łodzi, opuszcza definitywnie w śro­
dę w godzinach rannych miasto. Smutna to 
prawda, ale prawdziwa. Radzimy wszystkim, 
którzy z jakichkolwiek powodów do dziś 
nie byli świadkami tego rewelacyjnego wi­
dowiska, aby czeinprędzej zaopatrzyli się w 
bilety 1 skorzystali z jedynej nadającej się o-
kazji. Ponieważ naskutek wprowadzenia ob­
niżki cen przez dyrekcję cyrku, codziennie 
tysiące ludzi odchodzi z kwitkiem od kasy, 
byłoby pożądane nabywać bilety wcześniej. 

Cyrk Stanicwskich daje dziś jedno i jutro 
dwa ostatnie przedstawienia. Na przedsta­
wienie popołudniowe ceny specjalnie zniżone 

Dr. med. L. BERMAN 
.Specjalista chorób wenerycznych 

• k o r n y c h t p łc iowych 
CEG1ELNIANA 15, Tel. 149-07. 
Przy jmuje od soda. 8 — 11 1 od 4 — 8 

w niedz ie le • l w i ę t a od f/oda. 9 — 1 . 
CENT LECZN1COWE. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec:, chorób wenerycznych. skórnych 

i moczopłclowycb. 
•5 go S ierpnia 2. te le fon 118-33 

p n y j m u j f od 8 — U , 2 — 4 I od « — 9 wleci. , « oladslcla 
I lwięta od 10 — I popot, 

O l . past o d d . l . l . a . o c s . l i . h a l . . 
O l . as a x a a n o i n y c h c n y l . » n < c . 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . coda. od 10—ii • od 5—8 po p o l 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczne 

(Kobiety 1 dzieci). 

Wólczańska 117, 149-39 
p r z y j m u j e od 9 — 11 i od 6 — U wiece 

w niedziele i ś w i ę t a od 9-12. Ceny lecznlcowe 

Przychodn a Wenerologiczna 
L e k a r t y spec a l i . t ó w . 

ZAWADZKA 1 . TeL 122-73 
czynne od tj rano do 10 wiecz. 

Choroby w e n e r y c z n e — moczoplciowe i skórne 
(Porady seksualne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobą 
Dla pań oddzielna poczekalnia. P o r a d a S a l e t e 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

i moczoptciowych. 
TRAUGUTTA 8, teL 179-89 

Przyjmuje od 6 — 11 r. I od 4 — t> wleci. 
W niedziele I lwięta 11 — 2 p. p. 

dla n i e z a m o ż n y c h ceny l e c z n i c 
Dla Dań o d d z i e l n a Doczeka Inta. 

~DR7MED. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
. moczop c.owe. 

NAWROT 32, front, 1 piętro — TeL 213-18 
m y j m u j e od a — lu rano . od a — a wlecz, 

w nledzle I* i Swifta od u do 12 w pot. 

Doktór 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

Dr. n e d . M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49 
orzyimu e ud 12 — 2 I od 1 — 8''s wiecz. 
w niedziele ś w i ę t a od 10 — 12 w pot. 

Dla n l e 7 a r n n 2 n v i . h ceny lecznlcowe. 

Dr. S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

1 moczoptc iowych 
orzeprowadzi' sie na ul 

P l o t r k o w a k ą 9 0 , t e l . 129.45 
Przyjmuje oii 8 — 'i • od 5 — o wiecz 

w nledzi ele święta od 8 — 2 po pol 

DR MFD 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczoplciowe 
CECIELNIANA 7. Tel. 141-32. 
Przyjmuj od godt. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Lecznica Piotrkowska 294 
T e l e f o n 122-69. 

przy przystanku trumwai Pabianickich 
2 rasy dz ienn e przyimu.a, l e k a r z e 

w e w s z y s t k i c h apec alnosciac s 
otwarta oii ll-e rano do fce wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

DR. MED. 

Z. S T A C H O W S K A 
p o w r ó c i ł a 

Chor. kob iece i po łożn ic two 
P i o t r k o w s k a 153, t e i . 145-10 

przyjmą e od 4 — 7 wiecz. 

DR. MED. 

J A K O B S O N 
Chirurg-

Spec. Chimer,a K o s t n a 
(Złamania koSci 1 zwichnięcia^. 

Ora SlERLINtiA 22 (Nowo .lamowa; 
teief, 174-42. 

Dr. H A L T R E C H T 
Choroby skórne, weneryczne i moczoplciowe 

PIOTRKOWSKA 10. Telef. 2 4 5 — 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8-ej do g. 11 ranof od 
1 30 do 2 30 popołudniu i od 7 do 9 wiecz. 

W niedziele i święta od 10 do 1 w poł. 
Dla bezrobotnych ceny lecznic. 

Doktór M I C H A Ł LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
powrócił. Przyjmuje 8 — 11 r., 2 — 5 pp 

7 — 9 w., w dni świąteczne 9 — I, 

Dr. med. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuie od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wteczór. 

D o k t ó r R E I C i E R 
Spec a l is ta cborób skórnych i w e ­
nerycznych Leczeń', niemocy plciowei 
P o ł u d n i o w a 258.tel. 201-93 
'rzv muie od 8 — 1 1 rano od 5 — 8 w i e c z 

w niedziele • święta o<4 o — 1 

Doktór W O Ł K O W Y s S K I 
prseprowadzll ale na u l . 

Cegie ln ianą I I , t e l . 238-02. 
Choroby . eneryczne, moczoplciowe i akórne 

P r z y j m u j , od godz, 8— u, od 4—9. w n l .ds le la 
i swlets od 9 — 1. 

Dla "ań odr iz e l n n poczekalnia 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e d o b . 

(—) Król Sjamti zgłotil swą abdykacje 
wskulek konfliktu ze zgromadzeniem naro-
dowem. 

(—) Prezydent Rzplitcj wyjechai w to­
warzystwie Małżonki na reprezentacyjne po­
lowanie do Komory Cieszyńskiej. 

(—) Konflkt egipsko - brytyjski zoslał 
zlikwidowany. Szelcm gabinetu królewskie­
go został mianowany zwolennik W. Brytanjt 
żiwer Pasza 

(—) Start irlandziego lotn.ka, Fitzmau-
tice, do lotu Londyn — Australia ponowni" 
nie udał się. 

(—) Wczoraj odbyło się w Bab cacr? j ^ , -
świcccnie osedla im. Aleksandry Piłsudskiej, 
założonego przez Stow. „Bintnia Pomoc b. u-
tzeitnikow walk o niepodległość''. t 

(—) W Cieszynie odbyło r.ię wczoraj od­
słonięcie pomn'ka Legjonislów. 

(—) wczorai odbyło się w auli uniwer­
sytetu warszawskiego odsłonięcie portretu 
marsz. Piłsudskiego, jako doktora honoro­
wego medycyny. 

(—) ł.odź katolicka obchodziła wczoraj 
uroczyste święto Chrvstusa Króla. 

O godz. 11 przed poł. w katedrze Św. Sta­
nisława Kostki Mszę s\v. celebrował J. E. ks 
biskup dr Tomczak; po południu o godz. S 31 
odprawione zostało w katedrze nabożeństwo 
Różancowe. 

O godz. 4 po poł. z katedry wyruszył po­
chód, który przeszedł ulicami: Piotrkowską, 
Ks. Bisk. oandursklego do kościoła M. B. 
Zwycięskiej, gdzie odbyło się nabożeństwo 
ekspiacyjne. 

W pochodzre wzięła udz<ał Kapituła Łódz­
ka, duchowieństwo świeckie I zakonne, or­
ganizacje, stowarzyszenia, liczne tłumy wier­
nych oraz szereg orkiestr. 

Po nabożeństwie j . E. ks. biskup dr Tom­
czak udzielił uczestnikom pochodu błogosła­
wieństwa z balkonu kościoła M. B. Zwy­
cięskiej. 

Wczorajsze uroczystości święta Chrystu­
sa - Króla zakończone zostały akademia, któ 
ra odbyła s c o godz. 7.80 wiecz. w sali Ks. 
Salezianow przy ul. Wodnej 34. 

W akademii wzięil udział przedstawiciele 
władz państwowych, samorządowych 1 woj­
skowych. 

(— ) Wczoraj w godzinach porannych od­
było się uroczyste poświęcenie wzorowego 
szpitala Zgromadzenia Sióstr Swięlei Rodzi­
ny, który mieści się w obrębie dawnej leczni­
cy „Unitas" przy ul. Wigury 19. 

Poświęcenia dokonał J. t . ks. biskup ć.r 
Tomczak. 

W przemówieniu J. E. ks. biskup pod­
kreślił, że wreszcie ludność polska i katolic­
ka otrzymuje placówkę, która jej się zc wzglf 
dów narodowych 1 religijnych dawno nale­
żała. 

/—) Wczoraj odbył się w Lodzi zjazd wu 
jewodzki Ligi Morskie) I Kolonialnej. Na te­
renie województwa pro«nerują>4fiil.oła. Wy­
głoszono szereg referatów., . 

(—) Wczoraj Państwowa Szkoła Włó­
kiennicza w Lodzi obchodziła uroczyście 15-
lecie swego istnienia. 

(—) Wczoraj w sati Filharmonii w Łodzi 
odbyła się akademja ku czci Bolesława Li­
manowskiego z racji stuletniej rocznicy jego 
urodzin. 

Ż Y C I E Z G I b R Z A . 
PRACE ZGIERSKIEGO KOLA L.O.P.P. 
LOPP. na terenie naszego miasta rozw,-

ja się według zgóry ustalonego planu. W 
programie dąży do zgrupowania w s\.^icii 
szeregach obywateli ze wszystkich afer a 
nawet I dzieci. Głownem zadaniem tej or­
ganizacji jest przeszkolenie społeczeństwa 
w zakresii obrony biernej na wypadek ewc. 
tuainej wojny gazowej. W mysi tego pro­
gramu m u c j Ł a J w e Koło LOPP. prowadzi 
kurs dla instruktorów 3 kategoryj ,którycli 
szkoli fciż. Kamiński. Kurs ten ma na celu 
wykształcić przyszłych pionierów i wykła­
dowców LOPP. na terenie naszego miasta. 
LOPP., jak jui nadmieniliśmy, dąży do wcic 
lenia wszystkich obywateli do organizacji, 
co powoli i> umyślnie zdołał już przeprowa 
dzić. Posiada już około 350 członków 
rzeczywistych, którzy wpłacają składki mL 
sieczne 50 gr„ 500 członków popierającymi 
którzy rekrutują się przeważnie ze sfery 
robotniczej i c K j I o 500 dzieci szkolnycu 
zgrupowanych w U kołach szkolnych- Licz 
by te są jeszcze jednak minimalne w porów 
naniu do liczby 27.000 mieszkańców nasze­
go miasta. 

STRAJK TRWA.-. 
ŁÓDŹ, 2C10 Jutro upływa tydzień Jak 

w przędzalni zgrzebnej firmy Emilja Hocli 
w Zgierzu wybuchł zatarg, wywołany zwol 
nleniem przez zarząd fabryki J-^ego ? 
robotników. Robotnicy, nie chcąc dopuści, 
do jego zwolnienia porzucili manifestacyj­
nie pracę. Jak dotycher-^, mimo dwukrol 
nych konferencyj iuuarwencyjnych inspekto­
ratu pracy, obie strony zajmują 

nieprzejednane stanowisko. 
MECZ PIŁKI NOŻNEJ l'.^^AB\ (Łódź) -

MAKAB1 (Zgierz) 6 :1 . 
Wcaoraj o godz. 11.30 na boiska T.O. 

„Sokół" odbył się mecz towarzyski piłki 
nożnej między drużynami A-klasową Maka 
bl Łódź 1 Makabi Zgierz. 

Strzały na bramkę bardzo zresztą rzad­
kie, były wp.rjst niemożliwe przy formal­
nym tłoku, jaki się wytwarzał przy każdej 
pozycji podbramkowej. Wogóle mecz nic 
sprawiał wrażenia, te na boisku gra dru­
żyna A-klasowa. 

Sędziował p. Pietrzak ze Zgierza. Dla 
drużyny łódzkiej Makabi bramki zdobyli 3 
Goldberg 1 3 Bassim 

Publiczność na meczu orawle wyłącznie 
żydowska. 

http://Bo.il
http://ocs.li.hal


Nr. 295 E C H r T Str. 3 

W POSZUKIWANIU JEDNEJ KRÓLOWEJ 
N o w a w y p r a w a odkrywców fa raona T u t a n k h a m o n a . 

Londyn, w październiku. 
Wczoraj w drogę do Afryki odpły­

ną} stąd okręt, a pomiędzy jego pasaże­
rami znajdował się słynny egiptolog, 
prof. Howard Carter, który swego cza­
su brał udział w rozgłośnej wyprawie 
lorda Carnorvona. Rezultatem tej wyprą 
wy było jak wiadomo odkrycie grobu 
Tutankhamona. Oczywiście, gdy dowie 
'dziano się, że na pokładzie okrętu znaj­
duje się słynny uczony, jeszcze przed 
odejściem statku otoczono go, 

prosząc o autografy. 
Zaskoczony tem profesor, aczkol-

iwiek z natury odznaczający się wielką 
rezerwą, tym razem poddał się swemu 
losowi, zgodził się nawet na kilka 
zdjęć, a w rezultacie przed swym wyjaz 
dem udzielił w prywatnym wywiadzie 
następujących informacyj: 

Jadę z pięciu asystentami do Lukso­
ru, gdzie— jak wiadomo - przed dwuna 
stu laty udało się nam ze zmarłym tak 
tragicznie lordem Carnarvonem odkryć 
grobowiec Tutankhamona. Fakt ten po­
przedzały prace wykopaliskowe, trwają 
ce zgórą rok, co świadczy, że odkrycie 
Me było szczęśliwym przypadkiem 
Stylko. 

Gdy jako pierwszy człowiek po ty­
siącach lat dostałem sję do wnętrza gro 
bowca, ukrytego wśród labiryntu pod­
ziemi, i ujrzałem 

złotą trumnę 
ze szczątkami faraona, nic przypuszcza 
łem wcale, jakie zainteresowanie nasze 
odkrycie obudzi we wszystkich sferach 
społeczeństwa. Wnet nabraliśmy rozgło 
su, jakgdybyśmy byli gwiazdorami ekra 
nu lub szampionami boksu, a nie skrom 
nymi uczonymi. Wraz ze zrmrłym lor­
dem Carnarvonem otrzymaliśmy zgórą 
dziesięć tysięcy listów od różnych osób 
nie interesujących się zazwyczaj archco 
logją, ani też historją dawnego Egiptu. 
Wszystkim naszym korespondentom 
chodziło o Jedno tylko: o uzyskanie 

amuletu lub talizmanu 
ż grobowca faraona, bodaj w postaci 
kilku włókien z szat, owijających mu-
mję. Gdybyśmy zadośćuczynić chcieli 
tym żądaniom, z całej mumji nic pozo­
stałoby ani śladu. 

Przyczyną niesłychanej sensacji na­
szego odkrycia był fakt znalezienia 

.... niezliczonych skarbów, 
wartości w przybliżeniu pół mlljona 
funtów st Sam tron faraona, wykonany 
z czystego złota posiada wartość nieo­
cenioną. 

Mamy dziś wytłumaczenie co do 
serji tragicznych wydarzeń, towarzyszą 
cych naszemu okryciu, jak nagła śmierć 
lorda Carnarvona, tajemniczy zgon ro-
entgcnologa Raleigh oraz jego asystenta 
jak również dziewięciu innych osób, za 
jętych przy pracach wykopaliskowych, 
które zginęły w okresie szesnastu mie­
sięcy. Chodzi o to, że kapłanie egipscy 
zabezpieczyli mumję 

trująceml substancjami 
przeciwko wtargnięciu obcemu. Powyż 
sze trucizny, niezbadanego dotąd charak 
teru, w biegu stulecf nie utraciły swojej 
mocy i niewątpliwie przyczyniły sie 
do zgonów, które poruszyły wszystkich 
swoja tajemniczością. 

Mimo wielu starań z naszej strony 
nie udało się nam dotąd znaleźć mumji 
małżonki Tutankhamona królowej 
Anchesenamen. W ostatnich miesiącach 
zdobyliśmy liczne wskazówki, gdzie szu 

kać trumny królowej. Nosimy się więc z 
zamiarem - pięciu moich współpracowni 
ków i ja — nie opuścić Egiptu, póki nie 
znajdziemy mumji Anchesenamen, zna­
nej 

z wielkiej urody, 
jak sądzić można z kilku odkrytych do 
tąd posągów. 

Może zainteresuje ogół kobiecy, że 
królowa nosiła włosy krótko obcięte, a 
tem samem była jedną z pierwszych ko 
biet lansujących modę, która wydaje 
się nam tak nowoczesną. 

Drugim naszym celem— bardzo wąt 
pliwym, nie bacząc na wielkie zasoby 
naszego optymizmu — jest wynalezienie 
grobowca Kleopatry. Gdyby nam się to 
udało, osiągnęlibyśmy wspaniałe uwień­
czenie naszych odkryć, rozpoczętych 
tak chlubnie pod kierownictwem zmar­
łego lorda Camarvona". 

Buli. 

Kąpie l w źródle cudownem 
usunęła sztywność kręgosłupa. 

J E D Z I E M Y DO A M E R Y K I ! 
I TO W DODATKU ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 
P I E R W S Z Ą K L A S Ą l 

PODROŻ TA. JAK RÓWNIEŻ WIELE INNYCH CENNYCR 
NAGRÓD OCZEKUJE SZCZĘŚLIWYCH ZDOBYWCÓW 
W WIELKIM KONKURSIE DLA RADJÓSLUCHACZY 

pod hasłem 

Z L A M P Ą T U N G 8 R A 

W Ś W I A T S Z E R O E 

Szczegóły i warunki konkursu bezpłotnie 
we wszystkich firmach radiowych 

ZNA )OMY z KARUZEL 
nie wie, gdzie się podziała dziewczynka. 

Kierownik Biura Lekarskiego, dr. 
Yallet ogłasza protokół w "Dzienniku 
Groty w Lourdes", dotyczący cudowne­
go uzdrowienia panny Elżbiety Frateur 
i Courtrai, które miało miejsce w roku 
1933, zaś urzędowo uznane zostało za 
niewytłumaczalne w sposób naturalny 
w roku bieżącym. P. Frateur cierpiała 

na sztywność kręgosłupa 
co jej przyczyniało ból i nie pozwalało 
zginać się. Chora została przywieziona 
do Lourdes 5 sierpnia 1933 r.,. dnia 6-go 
sierpnia po kąpieli w źródle cudow­
nem i po przyjęciu Komunji św. w cza­

sie Mszy św. poczuła się nagle lepiej, 
bóle ustały, giętkość kręgosłupa była 
normalną. W Biurze Lekarskiem stwier 
dzony został zanik wszelkich objawów 
chorobowych. W roku bieżącym pacjent 
ka poddaną została w Lourdes ponow­
nemu badaniu w temże Biurze, gdzie le 
karze stwierdzili 

doskonały stan zdrowia 
i na podstawie porównania zdjęć radio­
graficznych z okresu choroby i obecne­
go po uzdrowieniu, oraz na podstawie 
dokumentów o chorobie p. Fratuer 
przyszli do przekonania, że zaszedł fakt 
cudownego uzdrowienia. 

Dwaj Portugalczycy zamordowali robotnika. 
Krzyk nad brzegiem rzeki . 

Późnym wieczorem przeszył ciemno-
ci nocne rozdzierający krzyk człowieka 
nad brzegiem Sekwany. Kilka osób po­
dążyło w tym kierunku i znalazło na 
wybrzeżu leżącego w kałuży krwi czło 
wieka, który wkrótce zakończył życie. 
Był to 30 letni robotnik, Robert Waeyen 
berge. Władze śledcze wszczęły na­
tychmiast dochodzenia i aresztowały na 

zajutrz dwóch robotników 
narodowości portugalskie], 

Roberta Castro i Saturnina Bantista. 
Obydwaj mordercy przyznali się do 

winy. Zbrodnia została popełniona na 
tle porachunków między osobnikami o 
dość nieczystem sumieniu. 

Umieszczono ich w więzieniu w Cor 
beil. j 

Na jednej z ożywionych paryskich 
ulic— rue de la Soliderite — wznosi się 
olbrzymi dom blokowy; ilość mieszkań 
w tym domu przekracza 1000. Wśród lo 
katorów znajdują się przeważnie ludzie 
biedni, rzemieślnicy, robotnicy itd. Pod 
czas dnia, kiedy starsi pracują, dzieci 
ich kręcą się po podwórzu i schodach, 
biją się i bawią zawierając różne 
znajomości. 

Jedno z mieszkań tego gigantyczne­
go mrowiska zajmuje rodzina Barbedote 
Małżonkowie zatrudnieni są, jako robot 
nicy, w domu zaś pozostawała 13 let­
nia Julietta w charakterze niańki swego 
małego braciszka, którym wcale się nie 
opiekowała, spędzając całe dni poza do 
mem w towarzystwie starszych od sie­
bie koleżanek. Ponad wiek swój fizycz­
nie rozwinięta ładna dziewczynka wałę 
sała się po przedmieściach Paryża, 
gdzie na jednym ze świątecznych jar­
marków zawarła znajomość z przystoj­
nym mechanikiem, który kręcił karuze­

lę. Podlotek odwiedzał swego znajon 
go, locz po pewnym czasie impreza 
została zamknięta i wraz z karuz a 
znikł również piękny młodzieniec. C< 
prawda, pozostawił swój adres i Juliett 
pisywała, lecz niestety, nie otrzymywi. 
ła na swe listy odpowiedzi. W tym cza 
sie rodzice zauważyli, że córka zaczyna 
coraz częściej wychodzić z domu, wo­
bec czego biciem zmuszali ją do siedzę 
nia w mieszkaniu. Nieumiejętne postępo 
wanie rodziców wywołało u córki 
wręcz odmienną reakcje i pewnego ra 
zu panna opuściła dom rodzicielski. 

zabrawszy z sobą 800 fr. 
zaoszczędzonych przez jej rodziców 
Policja, wszczęła energiczne dochodze­
nie w poszukiwaniu za zbiegiem. Przede 
wszystkiem zatrzymała adoratora nie­
letniej przyjaciółki. Ten jednakże udowo 
dnił, że nie spotykał się z nią, adres 
zaś swój dał, aby ją pocieszyć. Los sa­
motnej dziewczynki w olbrzymiej stoli­
cy jest dotąd nieznany. J. K. 

Ś m i e r ć po w y p i c i u r u m u 
Lekkomyślny zak ład robo.n ika B B S 

Pewna kobieta przechodząc o godz. 6 
rano przez t. zw. Hameau de Bucqueux 
w Carvin (Pas de Calais), zauważyła 
ciało mężczyzny leżącea w odległości 4 
metrów od szynku Władysława Gibasa. 
Na miejsce przybyła żandarmerja wraz 
z lekarzem który stwierdził zgon i nie 
pozwolił na pogrzeb, ze względu na to­
warzyszące temu odkryciu okoliczności. 
Przy zmarłym znaleziono papiery 
na nazwisko Wojciecha Ozimka, zamie­
szkałego w Cite 1900 w Carvin. 

Ozimek pił w towarzystwie piecu 
kolegów w szynku p. Gibasa, a okołc 
północy, wypił sam— widocznie w na­
stępstwie jakiegoś zakładii— 

pół litra rumu. 
Gdy zamykano knajpę, Ozimek ni: mógł 
się utrzymać na nogach, więc gospodarz 
wyrzucił go za drzwi. Rano zaś znale 
ziono go martwym. •» 

Ciało Ozimka zostanie zbadane prze. 
lekarzy, poczem policja rozpocznie ści­
ślejsze śledztwo. 

P i o t r F l o r i a ń s k i 

P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Bolek Urban student leśnictwa zaręczy! 

się potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu­
bożałej hrabiny, która nie straciła jednak 
swej dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
swoich zaręczynach. Matka była przerażo­
na. Widząc iednak upór córki i dowiedziaw 
szy się, że Urban ma jeszcze dwa lata stu­
diów przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
się do swej znajomej Karwiczowej o pomoc. 
Ta wystrała się dla Zuli o posadę sekretarki 
u bogatej bankierowej londyńskiej p. .Wil­
mate, Polki z pochodzenia. 

Piękna Zula została wprowadzona w to­
warzystwo i wywarła duże wrażenie na sir 
Thomasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
etarał się z nią spotykać. 

Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
która bawiła się w literatkę, powieść. Po­
trzebna jej była książka Rabindranath Tagore 

Zula udała się po książkę do siedziby sir 
Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
po jej przybyciu, nadjechał. 

* * * 
— Jakże mi miło zastać panią u 

siebie. Przyjechałem przed chwilą i 
spieszę powitać swego gościa. 

— Bardzo mi przykro, że pan 
mnie tu zastał, przyjechałam na roz 
kaz pani Wilmate po książkę. Żabio 
rc ją jeśli pan pozwoli i odjadę — 
brzmiała lodowata odpowiedź. 

— Cała Bibljoteka jest do usług 
pani Wilmate. 

— Chodzi tylko o tom poezji Ra­
bindranath Tagore, nr. 1192. Mia­
łam go wyjąć z szafy, gdy pan 
wszedł. 
Sir Thomas wyszukał książkę, po­
czem zwrócił się do Zul i : 

— Nie widzieliśmy się od chwi­
l i , gdy zaszło między nami coś, z 
czego pragnę wytłumaczyć się. 

— Nie wymagam żadnych t łu­
maczeń i nie pragnę rozmawiać z 
panem. Pozory zostaną nadal zacho 
wane przed ludźmi, lecz potem co 
pan sobie pozwolił, nie mamy nic so­
bie do powiedzenia. 

Przepraszam panią, ja mam właś­
nie kilka bardzo ważnych słów do 
powiedzenia. 

W jego głosie brzmiała nuta tak 
prosząca, że Zula się zawahała. 

— Niech pani siada i wysłucha 
mnie spokojnie. Nic pani nie grozi 
pod moim dachem. 

Chwycił obie dłonie Zuli i posa­
dził ją na kanapie, sam zaś zają/ 
miejsce przy niej. Był niezwykle sku 
piony. Zula go nigdy takim nie w i ­
działa. 

— Otóż, to na co sobie pozwoli­
łem w samochodzie, nie było ani wy 
nikiem f l i r tu i zabawy, ani korzysta 
niem ze sprzyjającej okoliczności. 
Był to wyraz uczucia głębszego, któ 
fe pani wzbudziła w mojem sercu. 
Niech mi pani wierzy, że od śmierci 
żony nie powiedziałem tego żadnej 
kobiecie. Nie żyłem wprawdzie jak 
anachoreta, lecz między prawdzi-
wem uczuciem a przejściowemi^mi­
łostkami jest cała otchłań. Sądziłem 
nawet, że straciłem zdolność kocha­
nia, a jednak pani znalazła się na 
mej drodze i dokonała cudu. Nie je­
stem człowiekiem skłonnym do po­
rywów, lecz wtedy w aucie straci­
łem panowanie nad sobą. Oto jest 
szczera prawda. 

Zdumienie Zuli wzrastało 2 ka» 

żdą chwilą. Spodziewała się wszyst­
kiego, tylko nie tego co usłyszała. 
Gdyby nie wyraz twarzy sir Thoma 
sa, jego wzrok tak błagalnie w nią 
wpatrzony sądziłaby, że to żart. 

— Wiem, że dzieli nas wielka róż­
nica wieku — ciągnął dalej sir Tho­
mas — w porównaniu do pani je­
stem stary, lecz gdyby pani zgodzi­
ła się zostać moją żoną, szczęście 
pani byłoby celem mego życia. 

W ciągu krótkiej chwili setki mv 
śli przeszyły jak strzała mózg Zuli. 
Ujrzała siebie w roli żony sir Tho­
masa, panią tego zamku. Przypom­
niała sobie niedoścignione marzenia 
I rk i . To, czego nie potrafiła dopiąć, 
piękna, dumna panna, znająca 
wszystkie arkana wyrafinowanej ko 
kieterji, uzyskałaby ona, skromna se 
kretarka. Chodziło tylko o jedno sło 
wo. a miałaby wszystko to, czego 
pragnie tyle kobiet. Miłość wvsoka 
cenionego człowieka, tytuł, bo­
gactwo, pozycje towarzyską. Jedno 
krótkie słóweczko, a cafe życie prze­
istoczyłoby się. Lecz myśl o Bolku 
przeważyła na szali. 

— Nie jestem wolna, sir Thoma­
sie, mnm narzeczonego, którego ko­
cham. Byłam na pana bardzo zła. ale 
teraz przykro mi. że wzbudziłam w 
nanu uczucie, którego sama nie po­
dzielam. 

— Tak, rozumiem, łudziłem się 
płonna nadzieją, ale nie żafuie że po 
wiedziałem pani prawdę. Może za­
skarbię sobie przyjaźń pani. Chyba 
tego -.»ani mi nie odmówi. 

Zula wvciągnęła do niego prryja 
cielska ?'oń. 

— N'ech pani pamiet.i" ze zo-ta" 
nę pani zawsze oddany' I gotów pani 
służyć. Mam wiele wad które pani 
zna! ale jestem wierny w uczuciach". 
Pan? no7o<5tpriif> zawsze dla mnie ma 
łą kochana Ztdką. 

— Wolałabym. zebV pan znalazł 
i r .ap . p"r ,rłpif ,»c7a mieści ni ' ' '3 

— Nie Zulko. jestem na to za sta­
l i - Zbyt wiele przeżułem ] i u . Zawro" 

ciłaś mi w głowie czarem swej mło­
dości, świeżości, prostoty, jakimś 
urokiem innym niż wszystkie te dzi­
siejsze wyszminkowane marjonetki. 
Dałem się unieść marzeniom. Finan 
sista nie powinien marzyć. 

— A sekretarka musi pamiętać 
o swych obowiązkach, tem bardziej, 
że Mikey z chłopcami czekają w par 
ku. 

Sir Thomas odprowadził Zulę do 
przystani i stał długo wpatrzony w 
oddalającą się łódź. 

— Zulka będzie moją, jeśli nie żo 
ną to kochanką. Dopiąłem zawsze 
każdego celu. a tę dziewczynę chcę 
mieć za wszelką cenę — szepnął so­
bie w duchu. 1 

X V I I I , 
Zula i jej towarzysze wrócili do 

^iringtonu przed samym obiadem. 
Wiadomość o przyjeździe sir Tho­
masa powitali radośnie wszyscy 
członkowie rodziny. 

— Mam nadzieję, że przyjechał 
na dłuższy czas. Zawsze spędzaliśmy 
razem letnie miesiące, widywaliśmy 
się codziennie, zupełnie jakbyśmy 
mieszkali w jednym domu, to też 
bardzo stęskniłam sie za nim — mó­
wiła pani Wilmate. 

— Widziałam go wczoraj w Lon 
dynie i mówi mi, że zrobił jakiś ba­
jeczny interes. Podobno kupił coś 
co ma być dla wszystkich niespe-
rlzipnką, nV nie chciał mi powie­
dzieć co i śmiał się gdy próbowałam 
zgadnąć. Dodał tylko, że na starość 
zaczyna robić głupstwa i pozwala 
sobie na zbytki.. 

— Musi to być cos bardzo koszto­
wnego, jeśli nazwał to zbytkiem, sir 
Thomas nie byle czem sie zadawala 
— zauważvła bankierowa. 

— A jakże ci się podobało wnę­
trze zamku? Prawda, że prześliczne 
— pytał Wil l iam. 

— Zwiedziłam je bardzo pobież­
nie, ale czynią imponujące wrar.?r."e. 

Margaret wmieszała sjejdo roz-
mowyj . " 

— Ile razy znajduje sie w King:.-
dalu, dodaje dziwnego- uczucia. Wy 
daje mi się, że cały zamek stoi w pc 

| gotowiu. w oczekiwaniu kogoś, ktń 
nie przybywa, lub czegoś, co nie na­
stępuje. Odruchowo spoglądam nn 
drzwi w nadziei, że otworzą się 
przed tym, kogo tak tęsknie oczeku 

— Poprostu brak pani domu. dzic 
ci, rodzinnego życia, dom tchnie 
pustką jak wygasłe ognisko od śourf 
ci lady Betty — odparła bankierowa 

— Jednak zawsze tam pełno go.-
ści, gdy sir Thomas jest w domu. 

Choć nie jest to ognisko rodzin 
ne, nie odczuwam tam nigdv pustk. 
i bawię się doskonale — oświadczy 
Wil l iam. 

— Boś mniej wrażliwy niż Mar­
garet i ja — ozwała się jego mat­
ka — jestem pewna, że sir Thomos 
otacza się zawsze gośćmi, aby pust­
ka była mniej dotkliwa. Samotność 
mu ciąży, choć nie uskarża się nigdv. 

— Więc czemu nie żeni się. chy­
ba nie brak kandydatek. Taka partja 
jak on to nie byle co, każda panna 
na wydaniu nie może o lepszej ma­
rzyć — ciągnął dalej Wil l iam. 

— Może wierny jest pamięci lad 
Betty — rzekła Margaret. 

— Moja droga, czy wiesz, że naj­
prędzej wstępują powtórnie w zwia 
ki małżeńskie ci, którzy raz zazna 
li szczęścia w małżeństwie? — 
uśmiechnął się jej maż. 

— A ci, którym nie powiodło się 
nie tracą nadziei, że po raz wtóry 
będzie lepiej — dodał bankier. 

— Naszego przyjaciela nie mo­
żna porównywać z innymi, on ma 
zupełnie odrębną indywidualność : 

nie należy do kochliwych. 
Twarz Zuli oblała sie rumieńcem, 

wydawało się jej, że wszystkie oczy 
są na nią zwrócone, choć wiedziała 
dobrze, że nikt nie może nawet po­
dejrzewać co zaszło niedawno mie­
dzy nią a panem z Kingsdalu. 
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KRATECZKI . 

K I E P S K A K U L K A 
Cierpienia pana Cierpiiiskiego. 

Niedość, że człowiek ma kłopoty na 
jawie, ale eszcze we śnie zawracają mu 
głowę urojone zmartwienia, przykre 
przygody, diabelskie figliki przyjaciół 
itp. Sny powinny być skasowane. Od 
czego mamy rząd silnej ręki. aby nic 
mógł uporządkować tej drobnostki? Je­
śli można było wprowadzić wagony mo 
torowe i reformę ubezpieczeń społecz­
nych, to tem łatwiej przecież jest wy­
dać rozporządzenie z mocą ustawy: z 
dniem ogłosz. w „Monitorze Polskim" 
zabrania sie mieć sny. Wobec tego, że 
obywatel n;.sz. jest karny i posłuszny, 
nikt nie będzie miał więcej snów i mnie 
nie przyśni się cyrk. jak to miało miejs­
ce ubiegłej nocy. 

Cyrk na jawie jest ostatecznie rze­
czą znośną. Komu się nie podoba, może 
nie chodzić, komu się podoba, może się 
zachwycać i bić brawo. Ale cyrk we 
śnie. to jest impreza wyjątkowo tragicz­
na. >en zwykle jest nieprawdopodobny, 
wice nic dziwnego, iż zaczął sie od mo­
mentu, w którym wykupiłem (ja?) bilet. 
S'adiem sobie w loży i przyglądam się 
widowisku. I tu zaczęły się dziać stra­
szne rzeczy. Zwierzęta były niby zwie­
r z u . s m i . rlc miały ludzkie twarze. Gdy 
wlazł na arenę wielki k/okodyl — zoba 
c/.vłem. że ma on twarz teściowej. Do­
koła skakały szakale \ hjeny. a każdy z 
nich miał twarz innego wierzyciela. 
Tvch zwierząt było bardzo wiele-.. 

Następnym numerem cyrkowym by 
ly popłsy tresowanego rekina. Połykał 
żywcem małe rybki i pokazywał różne 
mne. niemniej interesujące sztuczki. 
Skolel ukazał sie piękny okaz boa-dusi-
cicla. Przyglądam mu się bliżej i co wi 
dzę ? Bon-dusiciel z twarzy zupełnie 
przypomina mojego komornika! 

Pierwszą część programu zakończy 
łv popisy czterech fok, Jakby żywcem 
skopiowanych z moich czterech ciotek. 

W czasie przerwy odwiedziłem zwie 
rzymec i zobaczyłem w klatkach kilka 
znajomych małp. Jedna z nich, o co zre 
s/t.. dawno ją podejrzewłem, bezcere­
monialnie iskała sobie insekty, inna wie 
szala «e za ogon na gałęzi, czego jej 
szczerze życzyłem zawsze na jawie. 
Pozostałe, jnk to ra&łpy. stroiły głupie 
miny, plotkowały i skakały. 

Pc przerwie ukazał sie na arenie 
wspaniały słoń, tańczący na butelkach. 
N*< pierwszy rzut oka poznałem w nim 
jednego z policjantów. Po nim weszła 
na arenę, o Hoże — moja własna żona 
i zatańczyła tange na linie równowagi 
budżetu domowego. Potem poszczegól­
ne numery n?«tępowały szybko jeden 
pc drugim. Osiołka o twarzy mego ser-
deczjiego przyjaciela zamienił połykać/ 
ponącego spirytusu którym okazałem się 
ja sam, po mnie wpadła na *>cenę ^anda 
ekwilibrystów. dokazujących cudów 
zręczności w wydobyciu złotówki 
spod ziemi a na zakończenie programu 
ukazała się cudnej urody, ffk mówią 
brukowe romanse, woltyżerka niezwy­
kle podobna da-- Nie, nie powiem do 
kogo, gdyż żona również czyta kratecz 
ki a ja mam dziwna słabość do całości 
SWf . je j CZ3 S Z k L 

Natomiast we śnie po numerze owej 

wchyżerki żona wskoczyła na arenę i 
zaczęła biedaczce wyrywać pęki wło­
sów. Skoczyłem na ratunek i nagle — 
obudziłem się. \ 

DRZEMKA. 
Jeszcze jeden przykład fatalnych 

skutków snu dam państwu w poniższej 
smutnej ale zato prawdziwej opowie­
ści. 

Któregoś targowego dnia zjechał ze 
wsi Nowcsolna na Bałucki Rynek po­
czciwy kmiotek Walenty Cierpińskl. 
Ruch na rynku był słaby, dzień zato był 
gorący, więc w braku innego zajęcia 
Walenty zdrzemnął się. śniło mu się 
wiaśnie. że na całym świecie zabrakło 
zupełnie nabiału i tylko on jeden rrtial 
jajka, które sprzedawał po 75 złotych 
za mendel, i on jeden miał masło, za 
które płacono mu 320 złotych kwater­
ka, a za ser... 

Nie zdążył Walenty dośnić jak tam 
było z serem, gdy zbudził go sąsiad. 
Jakiś złodziejaszek ściągnął mu z wozu 
dwie osełki masła- Rychło tedy wrócił 
do przytomności i przytrzymał amato­
ra bezpłatnego nabiału, którym okazał 
się stary fachman — Kazimierz Kulka. 
Ku*ka pokuła się do paki na 3 miesiące. 

Jerzy Krzeckl. 

Rozmowa w cztery oczy 
ze świadkiem za szklanem przepierze) 

Z Torunia donoszą: 
Udaremniona została tutaj niezwykle 

sprytnie pomyślana afera szantażowa. 
Przy ul. Prostej 16 znajduje się tu hur­
townia kolonialna pod firmą Napiórko­
wski, którą po śmierci ojca od dwóch 
lat prowadzi Jego córka Tekla Napiórko 
wska. 

Około południa p. Napiórkowska 
otrzymała telefon od jednego ze swoich 
odbiorców, właściciela składu przy ul. 
Wielkie Oarbary, p. Grelewicza. który 
uwiadamiał Ją, że w jego składzie odby 
ła się rewizja z ramienia urzędu skarbo 
wego i że znaleziono jej rachunki na su­
nie 40 tys. zł. 

nieostemplowane 
1 ie grożą Jej grube nieprzyjemności, 
wysokie kary, a nawet sprawa sadowa, 
że trzeba tę sprawę jakoś załatwjć, wo­
bec czego p- Grelcwlcz omówił godzinę 
przybycia do pani N. w tej sprawie. 

Ponieważ p. Napiórkowska wiedzia­
ła o tem. że wszystkie jej rachunki by­
ły w zupełnym porządku, sprawa wy­
dała się jej podejrzana, wobec czego 
udała się osobiście do p. Grelewicza. 
Tutaj okazało się, że nietylko nikt nie 
telefonował do pani N., ale p. Grelewicz 
od dwóch godzin nie był w składzie. Jas 
nem się stało, że zanosi się tutai 

R A D I O - K Ą C I K * 
DZI4 WIECZOREM. 

RASZYN. 
15-45 Audycja wokalno - muz. ze Lwowa 
16.30 Wiązanki jazzowe w wykonaniu Billi 

Maycrla (płyty) 
1J.45 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 Koncert kameralny z Krakowa 
17.25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowskl 
1V35 Pieśni w wykonaniu K. Rzewuskiej 
17.50 „Świat barw" — wygł dr. J. Baum-

garten 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omó­

wi I n ż . W. Tarkowski 
1R.10 Zycie kulturalne 1 artystyczne stolicy 
1P.15 Koncert z Katowic 
1345 Audycja dla dzieci (z Wilna) 
1900 Drobne utwory skrzypcowe w wyko­

naniu Fritza Kreislera (płyty) 
1925 Chwilka lotnicza 
19-30 „Wśród Polaków na Sachalinle" — 

wygł. p. A. Janta - Połczyński 
19 45 Program na dzień następny 
1950 Wiadomości aportowe 
lii 1 o Mnzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
2100 Koncert w wykonanie orkiestry sym­

fonicznej P. R. pod dyr. J. Oziminskiego 
z udziałem J. Familier - Hepncrowcj (for­
tepian) 

2145 Odczyt z cyklu „Współczesne zadania 
kulturalne"; „Zwycięstwo idei wychowa­
nia** — wygf. dr B. SuchodolsH 

22.00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka taneczna z restauracji „Ga­

stronom ja" 
2300 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

mun i kac ji lotniczej 
23.05—23 80 D. c. muzyki tanecznej. 

ŁÓDZ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1725 Płyty 
IR 00 Płyty 
1&.10 Repertuar teatrów 
19 25 Chwilka społeczna 
1956 Wiadomości sportowe lokalne. 

WTOREK, dnia 30 października. 
RASZYN. 

tf-45 Pieśń poranna 
6.50, 7-08, 7-25 Muzyka z płyt 
652 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
7.35 Chwilka pań domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7-50 Koncert reklamowy 

1157 Sygnał czasu 
12-00 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
1205 Codzienny przegląd prasy polskiej 
1210 Muzyka lekka w wykonaniu zespołu 

W. Wilkosza 
1245 „Jak się mała Ludmiła do szkoły śpie­

szyła" — opowiadanie dla dzieci młod­
szych pióra B. Hertza 

1300 Dziennik południowy 
13.05 D. c muzyki lekkiej 
l r o ) Wiadomości o eksporcie polskim 
15.85 Przegląd giełdowy 
15-45 Pieśni z Krakowa 
16.45 Skrzynka P. K. O. 
1700 Recital z Krakowa 
17.25 Skrzynka językowa — wygłosi prof. 

Słoński 
1735 Kwadrans lekkich utworów fortepia­

nowych z Krakowa 
17-50 Skrzynka pocztowa techniczna — o-

mówi red. W. Frenkiel 
15L00 Wiadomości rolnicze — wygł. p. J. 

Płatek 
18.10 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Koncert z Wilna 
18.45 „Tajemnica Bogumiła" — z problema­

tów powieści „Noce i dnie" M. Dąbrow­
skiej - - wygi. K. Irzykowski 

1900 Piosenki w wykonaniu Hanki Ordo­
nów ny (z Krakowa) 

19 20 Pogadanka aktualna 
1930 Koncert warszawskiego chóru miesza­

nego Zw. Naucz, pod dyr. T. Mayznera 
19.45 Program na dzień następny 
19-50 Wiadomości sportowe 
20.00 Muzyka lekka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 „Godzina hiszpańska" — opera M. 

Ravela (płyty) 

ua jakaś aiere. 
Ponięwa? tajemniczy rozmówca przez 
telefon dopia^ł s\ę rpzrnpwy w 4 o;zy, 
p. N. odprawiła wszystkich pracowni­
ków swęgo biura, pozostawia jednak 
jednego z nich z-a przepierzeniem oszklo 
nęm. zw?jduja,oe>m się w biurze, ażeby 
był świadkiem rozmowy.' 

W umówionym czasie przybył do 
hurtowni pani N. niejaki Ludwik Minor, 
którego ona znała iako pro\vad7nccuo 
książki u Grelewicza. Minor oświad­
czył, że przy rewizji u Grelewicza zna­
leziono jej rachunki nieostemplawrflo i 
że grozi jej grzywna kilku, a nawet kil­
kunastu tysięcy al-, alo że on może w 
porozumieniu z pewnym urzędnikiem 
skarbowym sprawę tę załagodzić wga­
rniana 

za pewien prezencik. 
Oczywiście prezencik ten mlal być w go 

tówce. P. Napiórkowska oświadczyła, że 
sama nie może decydować o tem 1 musi 
porozumieć alf z rodzeństwem jaka współ­
właścicielami firmy 1 kazała Minorowi 
przyjść następnego dala o godz, 13. 

Nazajutrz o godz. 13 Minor zjawił się 
w biurze pani N. 1 w 4 oczy zaczęto dobi­
jać targu. Stanęło na tem że pani N. da 
1.400 zł. w tem 140 zl. w czekach, a resz­
tę w gotówce. Resztę mlala mu dać naza­
jutrz. Przybyły zabrał czeki 1 pieniądze 1 
zabrał sie do wyjścia, gdy Vem cza przą 
pierzenia wyszedł ukryty tam zawczasu 

agent policji śledczej, 
który zaaresztował Mlnora. *̂  

Podczas badania wyznał, że tym urzę. 
dnlKTem skarbowym był Djonlzy Tokars­
ki, książkowy urzędu skarbowego w Toru 
ulu. Okazało się, że Tokarski rzeczywiście 
dokonał rewizji ksiąg w składzie p. Gre-i 
lewlcze, Jednakże rachunki p. Naplórkows-j 
klej były w zupełnym porządku. Obu tjj 
Mlnora 1 Tokarskiego osadzono w areszcie 
Dalsze śledztwo w toku. J 

"1 
L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
M a t a U m l U * k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
ul. P iot rkowska Nr. 90, 

te l . 221-72. 
Przyjmule chorych wy tn ie« lvych łC ieby-
m o l * w lecznicy (uperucjr t t c ) A U k t o p n y 

choducych. 9 — t I o« 4 — T 1 pto. 

22.05 Koncert reklamowy 
22.20 Muzyka taneczna z dane. „Paradis" 
22.45 Odczyt w języku esperanckim c Kra* 

kowa } 
23-00 Wiadomości meteorologiczne dla ko*, 

munikacjl lotniczej 
23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej 

ŁÓD2 jak Raszyn z wyjątkiem: 
17.50 Łódzka skrzynka techniczna / 
1R.00 Płyty 
1810 Repertuar teatrów 
1956 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Płyty gramofonowe. 

LEON LAFAGE. 

DONIESIENIE. 
— Streśćmy się, proszę pana — rzekł ko­

misarz policji. — Wnosi pan skargę prze­
ciwko X... niewiadomemu sprawcy za kra­
dzież auta. Wczoraj, na ulicy Penard, ża­
bi ano pana wspaniały samochód. A więc spo­
dziewać się pan może, że lada dzień zosta­
niesz zaaresztowany. 

Mimo wrodzonej nieśmiałości i ostrożno­
ści, Lecoąue był także wrażliwego i zapal­
czywego usposobienia. Pohamował się Jed­
nakże, zastępując gniew Ironją. 

— Panie komisarzu, zauważyłem nieraz, 
że przewodniczący sądu — ludzie starzy i 
potrosze zniedołężnlafl — lubią naigrywać 
się z oskarżonych, co jest pożałowania go­
dne, ale nie widziałem nigdy, żeby urzędnik 
miody zachowywał się w podobny sposób 
w stosunku do uczciwego, skromnego, acz­
kolwiek dekorowanego petenta. 

— Zdaje mi się — odrzekł komisarz — 
że te pan zabawia się w dowcipy. Nie mam 
nic przeciwko temu. Moim zaś obowiązkiem 
jest poinformować pana o jego odpowiedzial­
ności i ryzyku. Może Jednali dojdziemy do 
porozumienia. Nikt nie kradnie samochodu 
takiego, jak pański, nowego, wspaniałego 1 
przedniej marki, by sprzedać go, jak klekot 
serjowy. Zabawa zostałaby ma wkrótce prze­
rwana. Samochód pana skradli ludzie zdecy­
dowani, rutynowani bandyci, w celu ogra­
bienia jakiegoś banka łab sklepu jubilerskie­
go, czy też w zamiarze dokonania Jakiegoś 
zabójstwa. Tabliczka z nazwiskiem pana 
znajduje się we wnętrzu auta. Tak, czy o-
wak, zostanie pan zindentyfikowany. Niech 
mi pan wierzy, lepiej jest być uprzedzonym. 
Chcę powiedzieć: „ostrzeżonym". Wszystko 
1'toży się, mam nadzieję. Nie należy jednak 
zapomnieć, że oozostaje jeszcze dość poważ­

na kwestja odpowiedzialności cywilnej. Nie 
dopilnował pan swego aula. Niech nie zdzi­
wi pana zatem, że któregoś dnia dwu inspek­
torów policji zjawi się w pańskicm mieszka­
niu. Są pomiędzy nimi ludzie bardzo uprzejmi 

Lecoąue skłonił się. 
— Pozwoli ml pan zaznaczyć — ciągnął 

komisarz — nie podkreślając zbytecznie fak­
tu, ie auto pana dość długo czekało na nie­
go, a ludzie podejrzliwi — roranie pan, spa­
czenie umystowości wynika z zawodu — mo­
gliby dziwić się, ie jako ofiara kradzieży, 
która miała miejsce wieczorem, zgłosił się 
pan dopiero następnego rana z zażaleniem 
do policji Jest panu chyba wiadome, że ko­
misariaty są czynne przez całą noc. 

— Proszę pana — rzeki Lecoąue — za­
równo aluzje pana, jak i domysły są bardzo 
uprzejme. Dziękuję panu za to. Jestem panu 
również bardzo obowiązany za dobre rady. 
Zbyteczne jest dodać, że przedewszystkiem 
nczę na gorliwość pana. 

' Dyskusja ta kosztowała go dużego wy-, 
1 sitku panowania nad sobą. Ody znalazł s i o 
. na ulicy, poczuł pewien niepokój-. O, nie. i 
Nie czul się bynajmniej tak beztroskim, jak 
udawał, bowiem „śwbnięto" mu auto, pod­
czas gdy informował kochankę o swych za­
ręczynach. Wywiadowcy nie mogą być dy­
skretni... 

Byl w dość dobrych stosunkach z mini­
strem spraw wewnętrznych 1 prefektem po 
Itcji, których poznał w Vrrrel na wywcza 
sach. Po powrocie do domu uznał za właści­
we zatelefonować do ruch. 

— Och! nie martw się pan niepotrzebnie! 
—• rzekł mu, śmiejąc się, minister. 

— „śpij, kochanie, słodko!" — zaśpiewa] 
tna w telefon „krotochwibiy prefekt". 

Lecctjuc wedle możności zastosował się 
do tych rad. 

Jakj tydzień po wypadku Julja, służąca 

jego, a żona szofera (chwilowo leczącego się 
w klinice) oświadczyła nut: 

— Męża mego wysyłają na kurację w na­
sze strony. Żąda, żebym pojechała z nłnu. 

Leoocjuc spojrzą! aa Juiję. Oblała się ru­
mieńcem. Zauważył od jakiegoś e z a S M szcze-
gółne zainteresowanie się sąsiadów jego o-
sobą. Z chwilą, gdy ukazywał się aa ulicy, 
okoliczni sklepikarze przerywali załatwianie 
swych spraw i klientów— Słowem: czuł, że 
cala ta historja — ten skomlał — mógł stać 
się ruiną szczęścia, jakiego spodziewał się 
po okresie zaręczynowym. Bowiem przyszli 
teściowie Jego przesiąknięci byli mteszczan-
ską godnością i prowincjonelnemi przesądami 

— Trudno, proszę pana — wyznała Julja 
— ludzie prześladują mnie pytaniami, jak 
natrętne muchy. — „A dlaczego pan twój 
już nie ma auta?1* — „Dlatego, że mu je u-
kradziono". — „Nie nabieraj nas. Wiemy le­
piej: oo mu j e odebrano spowrotem". — „Bo 
cóżby ciągle robili policjanci w naszej ucz-
c;wej ulicy?" — ,4 skąd t w ó j pan, który przed 
trzema laty jeszcze mieszkał na piatem pię­
trze w „zaszczurzonym" domu, przyszedł do 
apartamentów w cenie osiemnastu tysięcy 
franków, z windą, łazienką i całym apara­
tem?*-

— juijo — rzekł Lecocjue — wiesz do­
brze, że miałem nieszczęście stracić moją 
biedną ciotkę, a wielkie szczęście odebrać 
spadek po niej. Bądź cierpliwa. Nie opuszczaj 
mnie... Sama słyszałaś, jak rozmawiałem te­
lefonicznie z ministrem spraw wewnętrznych 
i prefektem policji. 

— Właśnie to im powiedziałam — rzekła 
julja. — Ale oni ua to: „Dlatego właśnie nie 
„nakryli" go jeszcze, bo ma wszędzie „płe 
cy". Naród żąda sprawiedliwości, proszę 
pana. 

— I uzyska ją, Juljo! 
W tej chwili ktoś zadzwonił. Służąca po 

szła otwórz YÓ. 

— Niema mnie w domu — szepaąt jej 
Lecoąue. 

Nastawi łuszu 1 zdawaoł mu się, ze sły­
szy słowo: „policja". Ach! naprawdę tego 
było zawiete. Uciekł kuebennemi setottemł, 
ale na nieszczęście swe spotkał się z chłop­
cem od rzeźnika. 

Na tdlcy Lacoąue poczuł, ie jest tchórzem 
i iujotą. Zawołał przejeżdżająca taksówkę: 

— Do najbliższego komlsarjato policji!— 
rzucił szoferowL 

Chodziło mu o rozmowę telefoniczną. Ale 
prefekt bawił na Riwierze, a minister miał 
jakąś „inaugurację" na prowincji. A zresz­
tą, cózby ran pomoc mogił? Inne rzeczy miel 
na głowie. Cala ta historja była śmieszna i 
nie powtórzy się więcej, gdy on oswoi się 
jeż ze swem bogactwem. Wrócił do dema. 

— Proszę pana — oświadczyła na wstę­
pie Julja — powiedzieli, że pan zamało zaj­
muje się swoją sprarą, bo... 

— A może także wyjechać z Paryża? — 
zastanawiał się Lecoąue. 

— juljo — dodał — możesz pojechać do 1 
męża. Ja sam wyjadę dziś wieczorem. 

— A_ proszę pana — policja? 
— Policja? Niech jedzie za mną. 
Nie wiedział wcale, jak trato* wypowie­

dział zdanie. Ledwie wysiadł z taksówki, wy­
dając rozporządzenia co do bagażu, gdy po­
witał go znajomy głos: 

— Al Pan Lecoąue! Dobrze, że zdążyłem 
na czas. 

Komisarz 1 Lecoąue zmieszał się. I pomyś­
leć, że są lodzie, krytykujący policję 1 

— Mamy jeszcze dwadzieścia minut cza­
su — oświadczył komisarz — to wystarczy. 
Przynoszę panu zarazem dobrą 1 złą nowi­
nę: pańskie auto znalazło ale i przepada. 
Ale chodzi o to, by pan okazał pobłażliwość... 

IDostanie pan, zresztą, królewskie odszkodo­
wanie... Nie chodziło bowiem o kradzież, lecz 
coś w rodzaju porwania, W. ciągu trzech go­

dzin zostawił pan na ulicy piękne, „nowiu­
teńkie" auto. Przechodziło kilku młodych lu­
dzi z cocktailami w czubie, a młodością w 
serca. W okolicy były „kokoty" pierwsze 
klasy. Przyszła więc nuodzieży tej myśl sza­
lona, zgodna z Ich nastrojem 1 wiekiem: 
.Podczas gdy właściciel auta gada, kocha, 
czy leż śpi, raoiebyśmy skorzystali c jego 
samochodu I odbyli wycieczkę?" Wybrali 
się więc na tę szaloną eskapadę. Znatezioro 
aulo w Jakimś głuchym kącie łasa Fontaine­
bleau, potrzaskane 1 niezdolne do użytku 
Ale bądź pan spokojny: obeszło się bez wy­
padku w ludziach™ nie zginął nawet żaden 
ckax_ drobiu. Skończyło się na kilku kon­
tuzjach i zadraśnięciach— Tylko, że ci mło­
dzi łudat mają ojców na wybitnych stano-
włskach w Paryżtc-

— Jeden Jest ptefcfctem policji? 
— Tak jest. A drogi... 
— Ministrem spraw wewnętrznych— 
— No, słowo daję! — zdziwił się komi­

sarz. — Czy posiada pan własnych detekty­
wów, może? Nie posądzałem pana o coś po­
dobnego... Słowem: chodzi o zafałszowanie 
sprawy. Nie wydałem jeszcze zacnego naz­
wiska. Chciałbym swym szefom przynieść go­
tową konkluzję, zgodną z ich życzeniem. Ale 
przepraszam — zdaje się, że to pociąg pana 
odchocUł?-

— Nc tak: auto rozbite, pociąg odszedł 
i ta historja pana... 

— Prawo seryjł Cóż robić? 
— Co robić? O dwa kroki stąd jest kabint 

telefoniczna. Zwróci się pan do ministerstwa 
i prefektury I powie, że za dziesięć minut ma 
tutaj po mnie przyjechać auto z szoferem w 
liberji. Pojmuje pan! Dość mam tej polityki! 

— Niech się pan tylko nie irytuje. Będzie 
pan miał auto... 

Lecoąue patrzył za śpieszącym się do ka-
omy komisarzem, po ra* oierwszy świadomy 
swego bogactwa. ^ TŁUGU L. M. 

C i 

11, 

im. 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

W ciągu września rb. do wydziaiu 
przemysłowego zarządu miejskiego 
wpłynęły na mocy ustawy przemysło­
wej, zawiadomienia o likwidacji 33 za­
kładów przemysłowych. Natomiast no 
wych zakładów przemysłowych urucho 
miono w tym czasie: 73. IV kat. — 1, 
V kat — 5. VI kat. — 4, VII kat. — U, 
"MI kat. — 52, nato powiększono 37 do­
tychczas istniejących przedsiębiorstw 
przemysłowych- Wśród zlikwidowa­
nych przedsiębiorstw było: 7 — prze­
mysłu spożywczego. 6 — różnych, po 3 
— żelazo-metalowego. chemicznego i po 
ligraficznego. po 2 — maszynowo-elck-
trycznego. garbarskiego, papierniczego, 
drzewnego i włókienniczego oraz 1 — 
mineralnego. 

* * * 
Mamy dotvchczrs w Państwie Pol-

skicm ponad 6.000.000 dorosłych analfa­
betów, zupełnie nieumiejących czytać. 
Jest to nietylko ponura pozostałość z 
niewoli lecz i przykre świadectwo bra­
ku inicjatywy | organizacji samopomocy 
kulturalnej społeczeństwa polskiego. To 
też z gorącem uznaniem powitać należy 
inicjatywę w sprawie walki z analfabe­
tyzmem, z jaką wystąpiła ostatnio Pol­
ska Macierz Szkolna. W myśl tej Inicja­
tywy szereg wielkich zrzeszeń społecz­
nych i kulturalnych postanowiło przysh 
pić w czasie naibliższym do walki z 
analfabetyzmem droga nauczania indy­
widualnego. Poszczególni członkowie 
tych zrzeszeń podejmują sie w określo­
nym czasie nauczyć czytać conajmniej 
Jednego analfabetę. Akcja toczyć się bę 
dzie pod hasłami: „Umiejący czytać — 
uczy tych, którzy dotychczas czytać nie 
umieją" i ..Każdy światły członek orga­
nizacji — żołnierzem polskiej armii 
oświatowej". W ten sposób na drodze 
zbiorowego wysiłku ujętego jednak w 
formę indywidualnego czynu oświatowe 
go poszczególnych osób, które rozumie­
ją znaczenie, i doniosłość walki z analfa­
betyzmem — osiągnąć będzie można 
zmniejszenie w kraju ilości analfabetów. 
Akcja ta, która otrzymuje miano „Mie­
siąca likwidacji analfabetyzmu" rozpo­
częta zostanie już w pierwszych dniach 
listopada rb-

• * * 
W rzeźni miejskiej po raz pierws*jr 

uruchomiony został aparat do uboju by 
dła. Aparatem tym zabite zostały 3 sztu 
ki bydła. Okazało się, że zwierzę ginie 
w ciągu jednej dziesiątej sekundy. W po 
równaniu z dotychczas stosowanym nie 
słychanie barbarzyńskim sposobem po­
zbawiania życia zwierząt, system uboju 
mechanicznego jest wielkim postępem, 
to też w imię humanitaryzmu używany 
jest powszechnie zagranicą. Mechanicz­
ne aparaty do uboju zwierząt są dwóch 
rodzajów: elektryczne i t. zw- sztyfto­
we. Aparat elektryczny zabija prądem. 
Przeciwko tego rodzaju "krzesłom elek­
trycznym" dla zwierząt podnoszono 
wiele zarzutów. Aparat sztyftowy zakła 
da się zwierzęciu na łeb, a sztyft prze­
bijając półkule mózgowe, zabija pewnie 
i niemal momentalnie. Rzeźnia warszaw 

ska sprowadziła aparaty sztyftowe. 
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MLEZY PRZEGRYWAĆ MECZE. 
Cl K A W ? P O K A Z NA STADIONIE Ł.w%.$< 

Wczorajszy mecz ligowy między ŁKS, a 
akowską Wisłą zakończył się nlespodzie 

-anym sukcesem gości, mimo, że gospoda­
rze na dziesięć minut przed końcem prowa 
dzili 2:1. 

Wisła grając przez większą część me-
czu w dziesiątkę potrafiła wytrzymać na 
pór LKS-u i w momencie najmniej oczekiwa 
iym zdobyła nietylko wyrównanie ale i 

dwie bramki nadwyżki. 
Do zawodów obie drużyny wystąpiły w 

składach osłabionych Wisła bez Kotlarczy-
ka i, LKS bez Sowiaka. 

Początek gry I przebieg pierwszej poło­
wy nie wróży nic dobrego Wiśle. ŁKS jest 
w ciągłej przewadze, atak za atakiem su­
wie na bramkę gości i Tadeusiewicz zdoby 
wa prowadzenie dla swych barw. 

Wisła zaczyna powoli 
dochodzić do głosu 

i dość często lewą stroną zagrażać bramce 
Prymandcwicza. Szczególnie Balcer sweml 
zagraniami wytwarza niebezpieczne sy­
tuacje na polu karnem ŁKS-u 1 Balcer zdo­
bywa wyrównanie. Wyprowadza to z 
równowagi Karasiaka, który z każdą nie­
mal chwilą gra słabiej. Mirr.o to ŁKS jest 
częściej przy pllce i w 35 minucie Herb-
streich pouownie zdobywa prowadzenie. 
Do przerwy wynik 

nie ulega zmianie, 
w drugiej części meczu początkowo 

ŁKS ma znaczną przewagę tern bardziej, że 
Wisła gra w dziesiątkę. 

Wszelkie jednak ataki gospodarzy roz­
bijają się o... fatalną grę ataku ŁKS-u. Po­
szczególni napastnicy nie kwapią się nawet 
do oddania strzału. Wyjątkiem jest Herb-
strelch, który oddaje szereg strzałów. Piłko 

jednak przechodzi obok słupków. Drużyna 
gospodarzy gra coraz bardziej nerwowo, 
dzięki czemu Wisła dochodzi do głosu. Od 
iijsi się wrażenie, że „ełkaeslacy" są zado 
wolcni z wyniku i nawet nie usiłują go po-
prawići. Wykorzystuje to Wisła, gra zdecy 
dowanie 1 ostro. Kilka zagrań Balcera 1 za 
wodnik ten w 34 i 36 minucie zdobywa 
wyrównanie i prowadzenie dla swej druży­
ny. 
ŁKS jest wyraźnie zdeprymowany, gra coraz 
słabiej. Toteż na na minutę przed końcem 
Artur po raz czwarty lokuje piłkę w siatce 
ŁKS-u. 

Przechodząc do oceny drużyn, stwier­
dzić należy, że Wisła jako całość przedsta 
wiała się zupełnie dobrze. Poszczególne lin-
je wyrównane przyczem w ataku wyróżnił 
się Balcer, zdobywca trzech bramek. Na 
specjalną uwagę zasługuje ambitna i ofiar­
na gra caicj drużyny gości cd początku do 
końca spotkania. Jeżeli chodzi o drużynę 
ŁKS-u, to łodzianie 

zawiedli na całej linji. 
Wszystkie formacje grały znacznie po­

niżej swej formy. Na wyróżnienie zasługuje 
jedynie Miller, aż do n/jmentu odniesienia 
kontuzji głowy. Pozatem wszyscy napastni­
cy zupełnie zapomnieli o kardynalnym wa­
runku gry napastnika —- strze'aniu. Pomoc 
nłcy prócz dawnych wad, złego, nledokład 
nego podawania, złegw opanowania stopin-
gu, wykazali leszcze skłonności do nad­
miernego dryblowanła. Obrońcy niepewni 
I nerwowi, szczególnie KarasialC Jednem 
słowem ŁKS w dniu wczorajszym pokazał 
jak należy ....przegrywać mecze. 

Sęd:<}wał p. Stronczek ze śląska. 
Publiczności około 2.500 osób. 

Wisła na trzeciem miejscu. 
Jak sie zakończył kadryl ligowy, s n 

N a p r z e d m l ś a u i l u 

Rozegrane w dniu wczorajszym me­
cze ligowe w liczbie pięciu nie przynio­
sły oczekiwanych rozstrzygnięć o spad­
ku. Wprawdzie Polonja zwyciężając 
swą rywalkę lokalną w stosunku 1:0 mo 
cno poprawiła swą pozycję, ale jeszcze 
zupełnie nie odsunęła od siebie 

widma spadku. 
Najgroźniej przedstawia się sytuacja 

Podgórza. Przegrana krakowian z War 
tą w Poznaniu znacznie pogorszyła ich 
pozycję. 

Z pozostałych trzech spotkań, dwa za 
kończyły się wynikami nieoczekiwane­
mu Ruch zremisował z Garbarnią i Wi­
sła odniosła zwycięstwo w Łodzi nad 
ŁKS. Pierwszy z tych wynikwó nie ma 
zasadniczego wpływu na ukształtowanie 
się czoła tabeli. Natomiast Wisła dzięki 
zwycięstwu wysunęła się 

na trzecie miejsce. 
Piąty mecz Cracovia —Pogoń przy­

niósł zwycięstwo drużynie krakowskiej 
Wynik ten również nie wpłynął na po­
zycję obu klubów. 

Przebieg omówionych spotkań był 
następujący: 

Warszawa, 
Poionja — Warszawianka 1:0 (0:0)1 Der 

by piłkarskie Warszawy, przyniosło dwa 
punkty Polonji, chociaż przebieg meczu wy 
kazał równość sił. W pierwszej połowie 
Warszawianka ma lekką przewagę i częś­
ciej bawi na polu karnem przeciwnika. Po­
łowi mija Jednak bezbramkowo, dzięki do­
brej grze tyłów Polonji. Po przerwie sytuo 
acja przechyla się na stronę Polonji, która 
zdobywa w 24 min. zwycięską bramkę 
przez Stoczka. 

Sędziował p. Wardeszkiewicz z Łodzi. 

Kraków. 
Cracovia—Pogoń 3:1 (1:1). W pierwszej 

połowie Cracovia jest częściej przy piłce i 
zdobywa prowadzenie z rzutu karnego eg­
zekwowanego przez Grakowskiego następ­
nie jednak Pogoni udało się wyrównać na-
skutek samobójczego strzału Mysiaka z 
Cracovli. Po zmianie pól Cracovia utrzymu 
je do końca szybkie tempo meczu i prze­
waga jej coraz to rośnie. Pogoń nie może 
wyzwolić się z tej przewagi. Dalsze dwie 
bramki dla Cracovii po przerwie strzelili: 
Migas i Kisieliński. 

Sędziował p. Lange z Łodzi. 
Garbarnia — Ruch 2:2 (1:1). Dzięki te 

mu remisowi Ruch umocnił jeszcze bar­
dziej swoje pierwsze miejsce w tabeli, któ 
re już nawet teoretycznie nie może być za­
chwiane. Prowadzenie dla gospodarzy uzy 
skał z korneru Walicki (ładna główka), po 
czem Wilimowskiemu udało się wyrównać, 
W drugie] połowie Peterek strzela drugą 
bramkę dla Ruchu a następnie Pazurek nie 
potrafił wykorzystać rzutu karnego, strzela 
jąc bramkarzowi w ręce. Po dłuższych wy 
sitkach Garbarnia wyrównała z rzutu karne 
io, egzekwowanego przez Joksza (w 40 m.) 

Sędziował p. Leracz. Widzów 5 tysięcy. 
Poznań. 
Warta—Podgórze 5:3 (2:2). Mecz bar­

dzo zażarty, dzięki niezwykle ambitnej 
grze obu zespołów. Pierwsza połowa wy­
równana, podczas gdy w drugiej połowie 
Warta ma zdecydowaną przewagę. Bram­
ki dla Warty zdobyli: Kryskiewicz i Liss po 
2, Szerfke 1. Dla Podgórza bramkę zdobyli 
Kowalkowski (2) 1 Chodur 1. Zaznaczyć na 
leży, że Warta nie wykorzystała rzutu kar 
negn. Sędziował p. Staliński Widzów 5 ty 
slęcy. 

Kompromitująca porażka Rumunów. 
Trzy nokauty. 

W dniu 3 listopada br. odbędą » 
tradycyjnym zwyczajem biegi myśliw 
skie Św.Huberta organizowane prze 
przez Dowódcę 4 Grupy Artylerii Łódv 
P. Gen. Bryg. Millera Stanisława. 

1) Bieg myśliwski dla offe. zawód 
garnizonu łódzkiego — z nrzeszkodnrr 
o nagrodę przechodnią Pr.na Prezesa RH 
dy Mieiskiej. 

2) Bieg myśliwski ogólno-towarzy-
ski-

Biesi te odbędą sie na terenach prv 
watnych na przedmieściu ..Doły" na pół 
noc od toru kolejoweeo Zgierz — V\ i 
dzew. Doiazd ŝ n̂ a Łódź — Brzeziny 
—tramwaj Nr. 1 i 6. 

Pragnący brać czvnnv udział w hic 
gu myśliwskim tn*f"t*H**fto0*-mh*V^ r: 
nie- amazonki, jeźdźcy genrlemeni, ofi­
cerowie i podchomżowie rezerwy, pro­
szeni sa o nadesłanie pisemnych zsrlo-
szeń z podaniem nazwy konia na re© 
sekretarza p kpi. Wojciechowskiego 4 
Grupa Artylerii Łódź ul. 11 Listopada 83 
pokój 37 telef. 196-00 wewn. 20 do dnia 
29 października 1934 r. 

Punkt zborny dla uczestników biegu 
oraz zaproszonych gości w sobotę dnia 
3 listopada br. endz. 14 przedmieście „Do 
!y" wzgórze 244. 

TABELA LIGOWA. 

Sprawa młodzieży szkolne j na zebraniu Z Z 
Odbyło się pod przewodnictwem pre 

• zesa, płk. dypl. J. UIrycha, posiedzenie 
zarządu Zw. Pol. Zw. Sportowych przy 

[licznym udziale przedstawicieli zwląz-
[ków sportowych i delegatów Państw. 
Urzędu W. F. 

Na posiedzeniu wiceprezes ZZ, płk 
dypl. Giabisz' wygłosił wyczerpujący 
referat w sprawie należenia młodzieży 
szkolnej do klubów sportowych. 

Po referacie 1 dyskusji zebrani upo­
ważnili prezydjum ŹZ do ułożenia krót­
kiego treściwego memoriału i przedło­
żenia go Dyrektorowi PUWT oraz Mi­
nistrowi W. R. i O. P. 

Uchwalony został w wyniku posie­
dzenia nast kompromisowy wniosek, za 
Proponowany przez płk. Glabłsza: 

"Zarząd ZZ powitałby z radością u-
tworzenie 
sportowych klubów międzyszkolnych 
I organizowanie mistrzostw między­
szkolnych (regionalnych czy krajowych) 
ale niezależnie od tego domaga się do­
puszczenia młodzieży szkół średnich do 
Pozaszkolnego życia sportowego z nast 
ograniczeniami: 

1) należeć wolno do pozaszkolnych 
klubów sportowych tylko takim ucz­
niom (uczenieom), którzy wykazują do­
bre postępy w naukach 1 

znaczne uzdolnienia sportowe. 
Dane zezwolenie należenia do klubu po 
zaszkolnego może być każdej chwili co 
mięte. 

2) wstępować wolno młodzieży do 
klubów tylko w charakterze uczestni­
ków bez prawa uczestniczenia w orga-
nizacyjnem życiu klubów. 

3) wstępować wolno tylko do klu­
bów, mających po temu upoważnienie 
od PUWF i Min. WR i OP. Upoważnię 
nie to może być każdej chwili cofnięte 
na wniosek władz szkolnych. PUWF 
lub nadrzędnej organizacji *połeczno-
Jportowej. 

4) młodzież szkolna może wstępować 
io klubów dopiero po osiągnięciu okre­
ślonego minimum wieku (np. 16 lat.) 

5) uczeń lub uczehica muszą mieć ze 
Zwolenie władzy szkolnej i rodziców o-
raz 

pomyślne świadectwo lekarza, 
6) niektóre gałęzie sportu mogą być 

dla młodzieży szkolnej wogóle zabronio 
B e . 

7) udział w mistrzostwach krajowych 
lub w zawodach międzynarodowych bę 
dzie dozwolony za zezwoleniem władzy 
szkolnej. 

8) uczniom jednej szkoły wstępować 
wolno zasadniczo tylko do tego samego 
klubu sportowego. 

9) klub, uprawniony do przyjmowania 
młodzieży szkolnej, jest zobowiązany 
do stworzenia specjalnych sekcyj mło­
dzieży, do przyjęcia przedstawicieli wła 
dzy szkolnej do zarządu I kierownictw 
zainteresowanych sekcji oraz do umo­
żliwienia władzom szkolnym przeprowa 
dzania kontroli. Wreszcie klub taki mu 
sl prowadzić rzeczywistą pracę wycho 
wawczą i wyplenić u siebie wszystkie 
gorszące objawy życia klubowego. 

Mecz bokserski IKP — Dragos Voda, 
rozegrany w dniu wczorajszym w teatrze 
rozmaitości zakończył się druzgocącą po­
rażką Rumunów, Którzy zaprezentowali się 
zupełnie prymitywnie. Zwycięstwo IKP w 
s:(jsunku 15:1 (w tern trzy nokauty) było 
w pełni zasłużone, gdyż łodzianie 

górowali technicznie, 
taktycznie i fizycznie. W wadze musze] G'u 
ba (IKP) wypunktował Manza (DV), w 
wadze kog. Spodenktewicz (IKP) wygrał 
wysoko na punkty z Ongurjano (DV) * 
wadze piórk. Woźniakiewicz (1KP) wygrał! 

zdecydowanie na punkty z Ichnaciukiem 
(DV), w wadze lekkie] Banasiak (IKP) zno 
kautował w II-ej rundzie Havrelescu (DV) 
w wadze półśrednie] Pepescu (DV) poddał 
się II-ej rundzie Durkowskiemu (IKP), w 
wadze średniej Chmielewski (IKP) znokau­
tował w 1-ej rundzie Januszewicza (DV), 
w wadze pole. KHta (DV) uzyskał nieza-
służenie wynik remisowy z Wurmem (IKP) 
i w wadze ciężkiej Krenc (IKP) wygrał na 
punkty z Draczem (DV). Sędziował w rin­
gu p. Kordasz. 

Sport w Isilltu słowach. 
Makabi — FortBema 12:4- Mecz c. 

mistrzostwo drużynowe bokserskie okr. 
warszawskiego zakończył się wysokiem 
zwycięstwem Makabi. 

Pozatem w meczach drużvnpryych o 
mistrzostwo w Warstwie Skoda poko 
nała Polonie 10:6 I f V ' e . _ . r w . - * . 9:7. 

Klub Wlma rozegrał na własnym sta 

Zwycięski mecz pib;amczan. 
Niespodzianki klasy A. H B 

Z rozegranych pięciu A-klasowych 
spotkań na uwagę specjalną zasługują 
dwa wyniki. Mianowicie utrata pierw­
szego punktu przez Union-Touring w 
spotkaniu z ŁTSG I zdecydowana wy­
grana PTC. 

w meczu z Widzewem. 
Prócz tych spotkań rozegrano jesz­

cze trzy, z których jedno, a mianowicie 
SKS— hakoah zakończyło się zwycię­
stwem pierwszych, natomiast dwa ŁKS 
Ib —WKS I Makabi— Wima zakończy­
ły się wynikiem remisowym. 

Wyniki omówionych powyżej spot­
kań nie wpłynęły na zasadnicze zmiany 
w tabeli rozgrywek. 

Przebieg meczów był następujący: 
SKS. — Hakoah 2:1 (1:0). ias.u-.ne 

zwycięstwo SKS-u "ad drużyną Hakoahu, 
Poziom gry niski, zaś w drugiej połowie 
gra b. brutalna. SKS. był bardziej zgrany ! 
groźniejszy w momentach podbramkowych., 
natomiast w Hakoahu zupełnie słabo wypad 
la gra atku, w którym zawier1*; Gertel i Pre 
sser. Do połowy gra dość żywa, przyczem 
SKS zdobywa w 15 mia. prowadzenie przez 
Owczarka. W drugiej połow'e SKS ma zna 
czną przewagę. HakoahowI udaje się wyro* 
nać z ładnego wypadu — przez Gertła. lecz 
SKS zdobywa w 35 min. bramkę ze strzału 
Cygana. W SKS dobra obrona, zaś w Ha 
koahu Rapaport w bramce. Sędziował pan 
Rettig. 

w Wilnie 
P O H A Z K A LEC|3. 

Rozegrany we Wilnie mecz o wej 
Ifcie do Ligi między miejscowym Smig 
Vm a poznańską Lepią, zakończył oię 

bo emocjonującej walce zwycięstwem 
śmigłego w stosunku 2:0. Bramki dla 
fwycięzcy zdobyli: Moczulski i Paw­
łowski. Dzięki temu zwycięstwu śmig 
h posiadając lepszy stosunek bramek 
Pd Legji, zakwalifikował sie do finału. 

Chełm. Revera (Stanisławów) — 7 
pp. leg. 5:1 (4:0). Dzięki temu zwycię 
stwu Revera zdobyła mistrzostwo gru­
py wschodniej przed Czarnymi ze I.wo 
wa, przyczem w półfinale walk o wej­
ście do Ligi spotka sie 4 listopada zc 
Śląskiem w Świętochłowicach i 11 bm 
rozegr? ze Śląskiem mecz rewanżowy 
w Stanisławowie. 

P.T.C—Widzew 4:2 (3:0). Pabja-cza-
nie górowali przez cały czas nad przeciw­
nikiem odnosząc niespodziewane ale upeł-
nie zasłużone zwycięstwo. Na specjalne wy 
różnienie u pabianiczan zajlużyłi, prawo -
skrzydiowy Kostowski, bramkarz Kot oraz 
Kacala. Widzew wypadł b. słabo, przyczem 
raziła niepewna gra Poselta w bramce oraz 
Głogowskiego i Augustyniaka w obronią. — 
W pierwszej połowie PTC zdobywa trzy 
kolejne bramki przez Szymańskiego (2) i 
Kostowskiego 1. zaś po przerwie gra Jest 
wyrównana, a chwilowo przeważa Widzew, 
Po przerwie PTC zdobywa czwarf. bramkę 
przez Kostowskiego, a dla Widzewa dwie 
bramki zdobywa Augustyniak. Sędziował p. 
Jędraszczak. 

Union-Touring 0:0. Gra była prowadzo­
na w żywem tempie i obie drużyny nie wy 
korzystały wielu doskonałych pozycyj szcze 
golnie zaś Turyści, którzy będąc zespołem 
lepszym technicznie i mając lekką przewa­
gę nie potrafili zdobyć goala z 2-ch metrów 
"ierwsza potowa mija pod znakiem gry 
równorzędnej, zaś po przerwie tempo się 
z jostfza 1 zaznacza się przewaga Turystów, 
którzy jednak nie nogą wiele wskórać, bądź 
azickl niedyspozycji strzałowe], bądz wsku 
tek dobrej gry tyłów przeciwnika. W U 
nion - Touringu wyróżnili się Pile, Frankus 
i Michalscy, zaś w ŁTSG bramkarz i obrona 
Sędziował p. Otto. Widzów przeszło 1,000. 

ŁKS. Ib. —WKS. 2:2 (0:1). Mecz toczył 
się ze zmienną przewagą,. ŁKS. przeważał 
technicznie podczas gdy wojskowi byli szyb 
ci w starcie do piłki. Obie bramki dla rezer 
wy ŁKS-u zdobył Sędziwy zaś d!a WKS-u 
bramki strzelili: Włodarz I Lewandowski. 

MAKABI — W1MA 1:1 (1:0). Mecz roze 
grany w sobotę zakończył się wynikiem re 
minowym. 

Co zgotować utro naobiad? 
Zupa kartoflana, zrazy zawijane z 

kaszą tatarczaną, ogórki, kompot. 

djonie mistrzostwa klubowe lckkoatle -
tyczne, które przyniosły następujące wy 
niki: 100 m. Rote 12.2 s. 400 m. Młotkie 
wicz — 58.9 s. 1500 m. i 5 kim. Młotkie-
wicz 4.36.5 i 17.27,4 Rzut kulą oburącz; 
Lange 19.60, rzut dyskiem oburącz — 
Anuszczyk 60.09. rzut oszczepem i mło­
tem Lange 4805 m. i 23.90 m. Skok 
wzwyż: Anikiejew 1.57 m. wdał: Rote 
5.54. Tyczka: Anikiejew 2.70. Trójskok: 
Lange 11.54. Płotki: 1) Bogdański 19.8. 
Nicstowarzyszeni: 1500 m. Warchulski 
4.55 i 5 kim. Wawrz- Wróblewski 19.38 

Decydujcy mecz bokserski o mistrz, 
okręgu Poznańskiego miedzy Wartą a 
Cuiav|ą z Inowrocławia zakończył sie 
zwycięstwem Wartv w stosunku 12:4. 

W Warszawie odbył się powtórnie 
kol?rski bieg naprzełaj o mistrzostwo 
okręgu na 30 kim- Zwvcierzvł Starzyń­
ski (Legja) 1 g. 32.30 przed Wrzesińskim 
<ArTS). 

W Warszawie odbył się mecz szczy 
piórnika miedzy drużyną niemieckich 

Akademików a AZS-em. Zwyciężyli 
Niemcy w stosunku 11:3. 

W meczach piłkarskich w kraiu, k łó 
re odbyły się w Warszawie o mistrz, ki. 
A wyniki były nastepu^ce: Fl*ktrvc*-
ność—Gwi?izda 3:1 (niespodzianka). 
Czarni—Skra 5:2. Bzura—Warszawian­
ka Ib —2:2. Na Śląsku Wawel zremiso 
wał ze Slavia 2:2 I we Lwowie Czarni 
uzyskali wynik bezbremkowy z Hasmo 
nea 0:0. 

W dniu wczorajszym odbył ~ic w Pabja 
nicach mecz zapaśniczy o mistrzostwo dni 
żynowe okręgu w zapasach między miejs­
cowym Kruszeendercm a •i^d'kim Sokołem 
Zwyciężył Kruscheender w stosunku 14:7 

W sobotę wieczorem odbył się w loka 
lu Makabi, pierwszy mecz w podnoszeniu 
ciężarów o mistrzostwo drużynowe okręgu 
między Makabi i Siłą. Zwyciężyła zespół 
Makabi różnicą 15 kgr. 

Wyniki walk międzyklubowych zawo­
dów Siły, były następujące: waga musza 
Zapke (Siła) zwycięża na punkty Zundine-
ra (BK) w. mieszana: Kijewski II (Zj. wy­
grywa na punkty z Kaszną (Wima). Waga 
lekka: Mikołajczyk (G) bije na punkty Ce 
gielskiego (W) Mosman (BK) — Siemiń­
skiego (Siła) Szczepański (W) — Bermana 
(.Siła) i Gołębiowski (IKP) — remisuje z 
Mirowskim (G). Walka Schodowski — Gin 
ter (obaj Siła) została za „zmowę" unie­
ważniona. Waga półśrednia: Bartosiak (Zj) 
bije na punkty Ostrowskiego (G) Mrów­
czyński (Sok) —Hanninga (Siła) i Boren-
sztajn (BK) remisuje z Renczem (IKP). S? 
dziował w ringu p. Wiślicki. 

Nazwa klubu II. gier. sŁ p. st. br. 
1, Ruch 21 34: 8 83:28 
2. CracovIa 18 25:11 40:25 
3. Wisła 19 24:14 47:32 
4. Garbarnia 20 23:17 46:32 
5. Pogoń 20 22:18 37:3(i 
6. Legja 19 21:17 31:20 
7. Warta 20 20:20 4 7 : 4 1 
i. ŁKS. 18 19:17 27:34 
9. Polonja 20 16:24 26:40 

10. Warszawianka 19 15:23 24:42 
11. Podgórze 20 14:20 34:48 
12. Strzelec 22 3:41 15:73 

TABELA KLASY A. 
1. Union - Touring 4 7 18: 4 
2. Wima 5 7 9i 9 
3. S. K. 4 0 7i R 
4. Makabi 4 e 7: S 
5. P. ?. C. 5 s 12: <) 
6. ŁKS Ib. 4 t 9:10 

1 7 . Widzew « t 0:12 
8. W. K. S. s f 12:20 
0. Ł. T. s. a 2 01 2t 5 

10. Hakoah 4 i 4:14 

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1914. 
KTO MA SIĘ STAWIĆ JUTRO? 

Jutro (we wtorek) 30 b. m. winni sl'. 
stawie w lokalu Wydziału Wojskowo - Po­
licyjnego Zarządu m. Łodzi przy ul. Piotr­
kowskie] 165 mężczyźni rocznika 1914, za­
mieszkali- na terenie 4 Komisarjatu P. P- któ­
rych nazwiska rozpoczynają się na litery. 
S, Sz i T oraz zamieszkali na terenie 11 Ko­
misarjatu P. P. na litery: P, R, S I Sz, 

Co nas po pracy rozweseli! 
Teatr Miejski — Zwyciężyłem kryzys 
Teatr Popularny (Ogrodowa 1 8 ) — „ N a j 

szczęśliwszy z łudzi" 
Teatr rewji „Alhamba" — Manewry je 

sienne 
Adria — Synowie pustyni 
Ars — I. Szalona noc; II. Złota dolina 
Bajka — I. Żółty książę; 11. Nieznajoma 

z telefonu 
Bratnia Strzecha — Dzika dziewczyna 
Cyrk Staniewskich (ul. Bandurskiego) 

Dziś (w poniedziałek) jedno przedstawienia 
o godz. 8 30 wiecz. 

Capitot — I. Galernik; II. Paryż w ogniu 
Casino — Księżniczka przez 30 dni 
Corso — 1. Żółty detektyw; 11. Kobieta 

pod kontrolą 
Czary — I. Bohater z Monte Grandę 

II. Challenge 1934 roku 
Europa — Ich noce 
Grand - Kino — Taniec miłości 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — Czarny kot 
Miraż — Syn King Konga 
Ludowy — Zabawka 
Luna — I. F. 1 nie odpowiada 
Oświatowy — 1. Zemsta Tonga, Tl. Ozlel 

ni wojacy 
Palące — Imperatorowa 
Przedwiośnie — Moje marzenie to ty 
Rakieta — 1 coż dalej, szary człowieku 
Sfinks — I. Brat djabła: II. Obcym wol­

no całować 
Słońce — I. Romanse cygańskie; II. Ko 

bieta z rejestru 
Stylowy — Zapomniana melodja 
Sztuka — żle kochana 
Zachęta — 1. Wielka księżna Aleksandr. 

II. Za dwa pocałunki 

WINSZUJEMY 
Jutro. Serapionowi. 
Wschód słońca. 6.25 
Zachód słońca. 16.16 
Długość dnia 9.51 
Ubyło dnia 6.37 

Były gracz ŁKS-u, Mila, przeniósł sk< 
do Warszawy, gdyż otrzymał posadę i 
wstąpił do ligowej drużyny piłkarskiej 
—Warszawianki. 

W nadchodzący czwartek jako w dzień 
świąteczny odbędą się dwa dalsze sp«tka­
nia ligowe. W Krakowie c r a C raco via m 
stołeczną Legją, a w Warszawie Polonja 
zmierzy się z ŁKS-em. 

Również w niedzielę odbędą się dwa 
mecze. W Krakowie spotkają się lokalni TY 
wale Wisła z Cracovlą, przyczem spotka­
nie to ze względu na stałą rywalizację wy­
mienionych klubów wywołało Już dzisiaj 
olbrzymie zainteresowanie. — W Wa;s^-
wie grać będzie Wattsawianka z Ruchem. 

http://ias.u-.ne
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PIĘKNE GRZESZNICE* 

Znani donżuani byl i łysi. 
Dziś trudno Jest powiedzieć, czy najpięk­

niejsze kobiery są najliczniej reprezentowa 
ne przez blondynki, szatynki czy też bru­
netki. Trudno jest powiedzieć z tej prostej 
przyczyny, że modna piękność bardzo czę­
sto zmienia kolor swoich loków, zależnie 
od tego jaki odcień jest w modzie. Zgota 
inaczej było dawniej, kiedy słynna z urody 
kobieta przez całe życie była wierna swo­
jemu typowi i zachowywała naturalny ko­
lor swoich loków, 

nie uzależniając się od mody. 
Wypada zacząć najpierw od pięknej 

grzesznicy — Ewy. 
1'oeci twierdzą, że napewno, była blon­

dynką. Milton w „Raju utraconym' pisze, 
że „stała nieruchoma w płaszczu złocistych 
•losów". 

Oczywiście, że bezwątpienia blondynką 
była 1 Yenus — tak jednogłośnie orzekają 
;x>ecl, powleściopisarze i znawcy mltologji. 

Złociste blond włosy — miała także i 
nieszczęśliwa Psyche. 

A inne przedstawicielki mltologji? Po-
Jjbno Cere.-a również była blondynką. Jej 
włosy miały ciepły odcień dojrzałego zt Ła 
Ale za to — dla równowagi — wspaniała 
Junota — była brunetką a mądra Miner-
wa — szatynką. Ten bowiem kolor włosów 
Je.t przywilejem kobiet mądrych. 

Wśród słynnych z urody śmlertełnlczek 
— przeważały blondynki. Nie była to je 
unak reguła. O nie. Bo naprzykład wspania 
ła Kleopatra — 

była brunetką. 
Nato.niast słynna Thals — olśniewała kar 
nacją i promienną jasnością loków. Rów 
nież złotowłosa była boska Aspazja — mą 
dra 1 piękna. 

Idźmy dalej poprzez wieki — Widzimy 
krucze sploty Fredegondy 1 czarne lśniące 
loki Diany de Poitiers, która dwóch monar 
chów usidliła swemi wdziękami. 

Ale Agnes Sorel i Gabriela d'Estrees — 
,..vkna przyjaciółka Henryka IV — pyszni 
ly się swojemi włosami jasno - blond. 

Nie trzeba jednak przypuszczać, że to 
najpiękniejsze były tylko albo brunetki albo 
blondynki. Oto — słodka panna Lavaliere, 
tak słynna z urody — była jasną szatynką 
Za to madame de Montespan 1 mądra ma 
dame de Sevigne — były rasoweml blondyn 
kami, podczas gdy inna piękność — Ma 
dempiselle de Fontanges — była silną bru 
netką. 

Słynny, niezwykły odcień blond włosów 
miała nieszczęśliwa królowa 

Marja Antonina. 
Był to kolor niesłychanie subtelny i plęk 

ny, zbliżony do odcienia chatln z domiesz­
ką starego zKota. Kolor ten był modny na 
dworze pod nazwą „blond - a la - reine" 
I wyrabiano nawet tkaniny zbliżone w tym 
odcieniu. 

I jeszcze jedna blondynka — Marysia 
Walawska z Wale wic, co serce Napoleona 
zdobyła. 

Tyle o włosach pięknych kobiet. 
A oni? Mężczyźni? Ci wielcy uwodzicie 

le? Któż zajął się sprawą subtelnych odcle 
ni włosów uroczego Parysa 1 Casanowy? 
Któż zbadał jakie miał włosy ten pierw­
szy — Adam? Albo Juljusz Cezar, Hugo Ca 
pet, Henryk VIII, Franciszek I, piękny lord 
Buckingham, mądry i chytry duc de Rl-

cheliee, okrutny i piękny Saint — Just czy 
chevalier d' Orsay? żaden <|jkument, żaden 
poemat nie mówi o tem. Historja milczy. 
I sekret koloru włosów wielkich kochan­
ków 

pozostaje tajemnicą. 
I może to i lepiej. Bo prawdopodobnie 

okazałoby się, że w większości wypadków 
posiadali.... łysiny. 

2 TYSIĄCE SZKOCKICH KOBIET 
pracuje w na)większym porcie śledziowym, wm 

Great Yarmouth jest największym por 
tem śledziowym w Brytanii, gdzie pod­
czas pełnego sezonu jesiennego zatrudnio 
nych jest ok. 10.000 robotników — spe­
cjalistów tej dziedziny morskiego prze 
mysłu. 

Rynek rybny i miejsce wyładowy­
wania, załadowywania i sprzedawania 

Godło powstańców 1 8 6 3 roku . 

W dniu 30 bnu na wspólnej mogile powstań czej na cmentarzu wojskowym w Warsza­
wie zostanie odsłonięta tarcza, która jest fragmentem krzyża mającego stanąć na tym 
groble. Tarcza ta która zostanie oddana pod opiekę szkołom warszawskim, wykutą 

jest w metalu przez art. rzeźbiarza Karola Tchorka. 

ryb znajduje sie u ujścia rzeki Yare, 
gdzie leży również miasto Gt- Yarmouth 
Prawie przez cały rok wyładowuje się 
tutaj ryby, sprzedaje się je na aukcjach 
i rozwozi koleją, stadkami i samochoda­
mi do różnych miejsc konsumeji. 

Płytkie Morze Północne, a zwłaszcza 
olbrzymia mielizna 

w niedalekiej odległości od Yarmouth 
zwana „Dogger Bank", umożliwia szyb 
ką dostawę ryb różnych gatunków na 
rynek yairmucki. 

Największe więc znaczenie w porcie 
yarmuckim posiada rybołóstwo i prze­
mysł śledziowy. Od marca do czerwca 
trwa sezon śledziowy wiosenny, a od 
czerwca do lipca sezon letni. Sezony te 
są mało ożywione i pokrywają jedynie 

zapotrzebowania. 

Przemysł wędzarnieny w Yarmouth 
stoi na bardzo wysokim poziomie pod 
względem 

techniki wędzenia. 
Ogółem jest tutpj około 50 dużych wę­
dzarń, z których każda posiada po 20 i 
więcej pieców- W sezonie wędzi się śle 
dzie zw. „kippers". przyczem przyrzą­
dzanie śledzi bardzo często odbywa się 
nocą przy niezliczonej ilości lamp elek­
trycznych, co przedstawia imponujący 
widok. 

Śledzie przywożone codziennie przez 
rybaków są sprzedawane drogą licyta­
cji przez pośredników. Całkowite dowo 
zy zakupują przeważcie solarze i wędzą 
rze. Miarą przy sprzedaży śledzi jest 
„cran" (ok. 180 kg.) na który wchodzi 

ok. 1000 sztuk śledzi. tylko miejscowe 
Właściwym sezonem w Yarmou.h Wyładunek wzgl. załadunek beczek 

j e s t na eksport odbywa się przy pomocy 
wind i bomów umieszczonych na stat-

sezon jesienny, kach, gdyż port w Yarmouth nie jest za 
który trwa od października do polowy opatrzony w specjalne przyrządy prze. 

Trzask poczlików podczas ślubu. 
Energiczna teściowa. 

grudnia. Ożywienie w tym czasie jest 
zdumiewające 1 nadzwyczaj ciekawe 
dla obcokrajowców. 

Niezliczona ilość szkockich i angiel­
skich statków rybackich wyrusza co­
dziennie na połów śledzi, które w tym 
czasie posuwają się z Północy na Połu 
dnie w pobliżu wybrzeży angielskich. 
Na te żyzne okolice przybywają olbrzy­
mie ilości statków rybackich różnych 
państw, aby wziąć czynny udział w po­
łowach. 

Równocześnie podąża do Yarmouth 
wielka liczba (zgórą 2000) kobiet i 
dziewcząt szkockich 

na roboty sezonowe. 
Oczyszczanie, peklowanie i sortowanie 
śledzi odbywa się na obszernym placu 
pod gołem niebem zwanem „Ceuth De-
nes". Tutaj usuwa się wnętrzności ze 
śledzi 1 oczyszczone ryby myje się w 
dużych kadziach drewnianych. Z zadzi­
wiającą szybkością szkockie dziewczy­
ny przygotowują śledzie do zasalania w 
beczkach, przeznaczone na eksport i dla 
miejscowego przemysłu. 

W New Jersey zaszedł podczas zaślubin 
młodej pary wypadek, który może być u-
ważany za unikat w swoim rodzaju, dzięki 
czemu ta ceremonja ślubna zyskała sobie 
niebywały rozgłos w całej Ameryce. 

Pewna 16-letnia panienka, należąca do 
najlepszych sfer towarzyskich w Filadelfji 
poznała przed pół rokiem 20-letniego studen 
ta nazwiskiem Robbin Sharker. Młody czło­
wiek na pierwsze wejrzenie zakochał się 

do szaleństwa w uroczej miss 
i zyskał jej wzajemność!. Zakochani [^sta­
nowili nie wzdychać długo, ale pobrać się 
jaknajprędzej. Ponieważ młodziutka Mary 
nie mogła sama sobą rozporządzać, więc 
odesłała młodzieńca d(o rodziców, aby pro 
sił o jej rękę. 

Mimo, że młody człowiek pochodzi z 
bogatej rodziny, rodzice odmówili stanow­
e/o swego zezwolenia, motywując to zbyt 
młodym wiekiem obojga aspirantów do sta 

NAJWIERNIEJSZY MĄZ 
nie opuszcza żony nawet po swej śmierci. 

Laboratorjum rentgenologa, d-ra 
Carringtona w Nowym Jorku było nie­
dawno widownią tajemniczych wyda­
rzeń, które zwłaszcza w kołach spiry­
tystycznych wywołały ogromne zainte 
resowanie. — Wśród pacjentów tego le 
karzą znajdowała się starsza dama pa­
ni Elsworth od pół roku owdowiała. 
Cierpiała ona na pewne schorzenie or­
ganiczne, które wymagało zdjęcia rent­
genem. 

Przeglądając zdjęcie, stwierdził le­
karz z największem zdumieniem, że o-
bok głównego obrazu, zrobionego z pa­
cjentki, znajduje się jeszcze 

drugi, niniejszy obraz, 
przedstawiający część klatki piersiowej. 
Na obrazie tym zwracało uwagę, że w 
płucach nieznajomego, którego sylwet­
ka dostała się w niewiadomy sposób 
pod działanie promieni rentgena, tkwiła 
kula karabinowa- Zastosowanie promie­
ni X uwidoczniło całkiem wyraźnie o-
becność kuli na zdjęciu. 

Zaniepokojony tym zagadkowym 
wypadkiem dr. Carrington, nie wyjawił 
prawdy pacjentce i wykonał drugie zdję 
cle rentgenem. Trudno opisać jego prze 
rażenie, gdy także i w tym wypadku 

było całkiem wyraźnie widać jakieś płu 
ca z tkwiącą w nich kulą. Wtedy już 
dr. Carrington nie taił dłużej tej dziw­
nej sprawy i opowiedział wszystko pa­
cjentce. 

Pani Elsworth została wstrząśnięta 
tą wiadomością i 

wybuchła głośnym płaczem. 
Uspokoiwszy sie nieco, opowiedziała le 
karzowi, że jej zmarły przed 6 miesią­
cami małżonek służył podczas wielkiej 
wojny jako ochotnik w armji francus­
kiej i został ciężko ranny. — W szereg 
lat później wytworzyła się skompliko­
wana choroba płuc, którą przypisywali 
lekarze obecności kuli. 

Pacjenta wielokrotnie rentgenowano 
ostatni raz na dwa dni przed śmiercią. 
Pani Elsworth dała wyraz przekonaniu, 
że tajemniczy obraz na jej zdjęciu jest 
iotografją ducha jej męża, która dowo­
dzi, że zmarły często 

przebywa obok niej. 
W obu razach, gdy lekarz robił zdjęcia 
jej schorzenia, mąż znowu był przy niej. 
Dr. Carringthon daleki jest od spirytyz­
mu, ale nie umie inaczej wytłumaczyć 
tej zagadki-

nu małżeńskiego. Wszelkie prośby, i nawet 
sceny rozpaczy Mary 

nie Odniosły skutku. 
Wreszcie młodzi ludzie utraciwszy na­

dzieję przełamania oporu rodziców panny 
postanowili użyć innego sposobu. Poprostu 
młody cziowlek uprowadził narzeczoną do 
Stanu New Jersey, znanego z bardzo li­
beralnego ustawodawstwa małżeńskiego. 

Niestety ucieczka młodej pary została 
w bardzo krótkim czasie (odkryta przez ro­
dziców, którzy pośpieszyli za uciekinierami 
Przybyli właśnie do urzędu cywilnego w 
chwilę po prawnem zawarciu przez młodych 
ludzi faktem. To postanowienie rodziców 
przed faktem dokonanym tak poirytowało 
matkę panny młodej, że niewiele myśląc, 
wymierzyła tak córce, jak następnie zięcio­
wi po kilka 

siarczystych policzków. 
Niedość na tem, z miejsca zabrała córkę do 
czekającego przed urzędem auta by odwieźć 
ją do dtomu, nie troszcząc się o pozostałego 
na lodzie małżonka. 

Młodzi ludzie nie tracą jednak nadziei, 
że cała sprawa da się ułożyć zgodnie 1 ro­
dzice zaaprobują ich małżeństwo. 

ładunkowe. 
Wszystkie łodzie rybackie w Yar­

mouth, których liczba dochodzi do 120 
są numerowane i zaopatrzone w litery 
„YT" Statki rybackie dzielą się zasadni 
czo na dwa rodzaje. „Drifters" 1 „Traw 
lers". Pierwszy z nich przeprowadza 
połowy przy pomocy sieci zastawnych 
o długości ok. 2 mil- Sieci z jednego koń 
ca umocowane do statku posuwają się 
wolno z prądem wody zatrzymując w 
swem wnętrzu spotkane po drodze ry­
by. Drugi rodzaj statków „Trawlers" 
używany jest do połowów białej ryby 
(dorsze, fladry, turboty, makrele itp.), 
przy pomocy sieci ciągnionych po dnia 
morskim. 

Ruch w sezonie obecnym zmniejszył 
się o wiele w stosunku do ubiegłych lat. 
Naprzykład całkowity połów w roku 
1927 wynosił 100.000 tonn 1 w sezonie 
bieżącym nie przewyższy 

30.000 tonn. 
Tłumaczy sic to znacznem zmniejsze­
niem się rynków eksportowych w 
ostatnich latach. 

Zbrodnicze marnowanie D A R Ó W Bożych 
G D * L U D Z I E M R Ą * GŁODU** * 

PODSŁUCHANE 
ZIMNA WODA. 

— Mój panie! Jak pan rrtoże ciągle pa­
trzeć na moją żonę? Co pan sobie myśli? 

— Czy muszę to powiedzieć? 
— żądam tego od pana. 
— Pomyślałem sobie: Tej nie chciałbym 

za żadne skarby świata. 

GADATLIWA. 
Ona: — Jeżeli dzisiaj wieczorem wrócisz 

późno do domu, jutro przez cały dzień nie 
usłyszysz ode mnie ani słowa. 

On: — Zgoda! 

Z wielu stron świata nadchodzą takie 
wiadomości: W republice Chile wybito 500 
tysięcy owiec, bo „nie było zapotrzebowa­
nia ani na wełnę ani na mięso"; w Holan-
dji rząd wykupił 115.000 sztuk bydła ro­
gatego, które wybito a mięso ich 

przerobiono na konserwy, 
„aby zaradzić kryzysowi zbytu produktów 
mlecznych"; impreza z konserwami okaza­
ła się kolosalnie deficytową: z 20 mil jonów 
puszek konserw udało się sprzedać dotych­
czas zaledwie 7 miljonów, w Trunen w cza 
sie licytacji zniszczono 40.000 kilogramów 
porzeczek „z racji braku popytu na nie", 
zaś w Nijmagen zniszczono 50)400 kilogra­
mów porzeczek „z takiej samej racji". W 

Danji stare konie przeznaczone na rzeź są. 
trzy razy droższe od rasowego bydła, bo 
żywą tę padlinę wywpzi się do Francji, a 
bydła rasowego nie. Z drugiej strony zna­
ne są kraje gdzie krocie tysięcy ludzi a na. 
wet dosłownie 

miljony giną z głodu 

(Chiny, Rosja Sowiecka). Niema tuta] ża* 
dnych wątpliwości: tak zwany kryzys śwla 
towy nigdy się nie skończy, dfpókl pań­
stwa nietylko pozwalają na niszczenie i ma 
sowe marnowanie darów Bożych, ais 
wręcz nakazują to dla rzekomo „gospodar­
czych" przyczyn i powodów i to w chwili, 
kiedy miljony ludzi stoją wobec śmierci głg 
dowej. 

WYWIAD Z PIĘKNA NUDYSTA. 
Przyjęła dziennikarza w adamowym stroju, 
Po l.ongresie nudystów, odbytym w Lon 

dynie z początkiem mieś. września „ruch" 
ten przybiera wielkie rozmiary w AngljU 1 
nic rrie wstrzyma jego postępu, nawet 

zimna pora roku. 

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, ła­
godnie działająca naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józela" daje łatwe wypróżnienie, 
uwalnia organizm od pozostałości w jelitach. Py 
tajcie się lekarzy. 

O S C H Ł A J U Z Z I E M I A . 
O S U S Z M Y Ł Z Y 

Czy w Twoim lokalu wisi nalepka, 
świadcząca, że opodatkowałeś się na 
rzecz powodzian? 

Tak przynajmniej twierdzi jeden z głów­
nych przywódców tej nowej krucjaty, któ« 
ry oświadczył oficjalnie: 

W lecie wszyscy są w mniejszym lub 
większym stopniu nudystami, ale dopiero 
w zimie nu3yzm ma pełną swoją wartość 
gdyż wiaśnie w ostrej porze roSu obywa-| 
nie się bez ubioru posiada pełne znaczenie! 
higjeniczne. Związek nudystów posiada tak 
że w Anglji silne podstawy finansowe, zorj 
ganizowane bowiem z mlljor.pwym kapita­
łem towarzystwo „Sun Fields" zakupuje te 
reny dla urządzenia obozu nudystów. 

Giówną apostołką tej nowej krucjaty 
jest kobieta 1 to kobieta piękna i rrjoda. O-
powiadają o niej w Londynie ciekawą a-
negdotę. Jeden z dziennikarzy londyńskich 
zgłosił się do apostołki nudyzmu celem 

urządzenia z nią wywiadu. 

Piękna miss kazała pokojówce poprosić go 
ścia o chwilę cierpliwości, nie może go bo 
wiem w tej chwili przyjąć, ponieważ jest..<i 
ubrana 

Redaktor naczelny: Franciszek Probs:. 
odbito w druk Władysława Stypułkow skieg* 

Łodz] Piotrkowska 195 i wirki dawnie] Karola 2K 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmariski. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowsk5 

I 


